
Wielkie zwycięstwo 
wyborcze 

Demokratycznego Związku 
Narodu Fińskiego

HELSINKI PAP. W Finlandii za­
kończyły się wybory do władz sa­
morządowych We wtorek rano nie 
ogłoszono jeszcze ostatecznych re­
zultatów, jednakże według danych 
prowizorycznych — kandydaci De- 
m. kratycznego Związku Narodu 
Fińskiego odnieśli wielkie zwycię­
stwo. W Helsinkach po obliczeniu 
głosów w 105 okręgach wyborczych 
kandydaci Demokratycznego Zwląz 
ku Narodu Fińskiego uzyskali 
37.441 głosów, podczas gdy w roku 
1947 uzyskali 34.917 głosów. Jak po 
daje prasa, szczególnie wlclkfe suk 
cesy odnieśli kandydaci Demokra­
tycznego Związku Narodu Fińskie 
go w dzielnicach robotniczych Hel 
slnek.

Z okazji święta narodowego Chińskiej Republiki Ludo­
wej odbyło s’ę przyjęcie w Amba-adzie Ch.'ósk ?j w War 
szawie. Na zdjęciu: Prezydent RP, Bolesław Bierut, w rot 
mowie z ambasadorem chińskim. Peng-Ming-chih i am­

basadorem ZSRR — Lebiediewem.

Licznymi zobowiązaniami produkcyjnymi 
załoga portu szczecińskiego czci XXXIII rocznicą 
Rewolucji Październikowej i II Światowy Kongres Pokoju

Po zetempowcach z na­
brzeża „Ewa**, zobowiązania 
dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej podjęła załoga War­
sztatów Portowych ZPS.

Pracownicy sekcji silniko­
wej warsztatów portowych 
postanowili przyśpieszyć o 
kilka dni remont motorów i 
silników z jednostek pływa 
jących „Genek**, „Mira** o- 
raz dźwigów, zaoszczędzając 
razem 180 roboczo-godzin.

Członkowie I grupy mon­
tażowej postanowili wyko­
nać o 150 roboczo-godzin 
wcześniej remont tzw. zaso­
bnika rudowego.

Robotnicy II grupy monta. 
źowej wykonają 14 żelaznych 
kibli przeładunkowych w 
skróconym terminie 2772 ro­
boczo-godzin, zamiast 2954 
planowanych, zaoszczędzając 
tym samym 182 godziny pra 
cy. Kątowniki za8 niezbędne 
do wykonania kibli, robotni­
cy dostarczą z wraków wy­
dobytych dźwigów, zaoszczę

Odpowiadając na apel załogi huty „Pokój**, która 
pierwsza w kraju rzuciła hasło uczczenia dodatkowymi 
zobowiązaniami zbliżającej się 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej i II Światowego Kongresu Pokoju, robot­
nicy portu szczecińskiego podjęli dziesiątki zobowiązań 
produkcyjnych, których realizacja przyniesie milionowe 
oszczędności dla gospodarki narodowej. W potężnej fali 
zobowiązań, robotnicy, marynarze i urzędnicy stosują no 
we formy współzawodnictwa pracy.

mu jemy następujące zol -- 
wiązania, którymi uczcimy 
obydwie wielkie rocznice, 
a mianowicie wszysej 
członkowie ZMP przepracu 
ją poza godzinami pracy 
łącznie 152 roboczogodzin 
przy przeładunkach. Uzv. 
skany zarobek przekażemy 
na fundację sztandaru or­
ganizacyjnego. Przebuduje

my stary barak na świetli. 
cę dla pracowników Porto 
wej Straży Pożar rej.
ZMP-owcy z nabrzeża 

,.EV7A" zobowiązali się do 
końca bieżącego roku prze­
ładowywać wszystkie statki 
metodą szybkościową.

W. Kuczyński 
korespondent portowy

Załoga holownika Państwo 
wego Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych w Szczecinie — 
„Józek** zobowiązała się w 
marcu br- przepłynąć 2.000 
roboczo-godzin bez remon­
tu i awarii- W dniu 26 bm. 
załoga: tow. tow. szyper Ste­
fan Kalinowski i Stanisław 
Bieniek — I mechanik, wyko 
nali podjęte zobowiązanie, 
przekraczając je o godz. 4 i 30 
min., z tym, że holownik jest 
w stanie pływać w dalszym 
ciągu bez remontu.

Równocześnie załoga holow 
nika „Józek**, odpowiadając 
na apel huty „Pokój**, pra­
gnąc uczcić 33 rocznicę Re­
wolucji Proletariackiej — 
dzień 7 listopada — postano 
wiła do tego dnia pływać bez 
remontu i przez piętnaście

Sytuacja strajkowa
uj /^ustroi

WIEDEŃ (PAP). Rząd aus 
triacki odrzucił postulaty, wy­
sunięte przez ogólnoaustriacką 
konferencję członków rad za­
kładowych w sprawie uchyle­
nia krzywdzącego robotników 
układu cen i płac lub też. znacz 
niejszej podwyżki płac i wpro 
wadzenia ustawowej kontroli 
cen. W związku z tym, zgod­
nie z zapowiedzią konferencji, 
na terenie całej Austrii rozpo­
cząć ma się w środę strajk pow 
szechny.

Sytuacja w całym kraju jest 
napięta. Do spotęgowania na­
pięcia przyczynił się rząd aus 
triacki, który zagroził użyciem 
siły przeciwko robotnikom 
walczącym o swe żywotne inte 
resy, oraz zwrócił się do do­
wództwa wojsk amerykańskich 
z prośbą o użycie amerykań­
skiej policji wojskowej prze­
ciwko demonstrującym robot 
nikom. Wywołało to powszech 
ne oburzenie w całym kraju.

Pragnąc uczcić 33 rocznicę 
zwycięskiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, pracownicy u- 
mysłowi przedsiębiorstwa spe 
dycyjnego C. Hartwlg, jedno 
głośnie powzięli decyzję prze 
pracowania dodatkowo 800 ro 
boczo-godzln przy przeładun­
kach w porcie

Równocześnie załoga przed 
siębiorstwa C. Hartwlg wzy­
wa pracowników umysłowych

udział w produkcji naszego 
przedsiębiorstwa.

R. GAJOS 
korespondent portowy

ZMP.owcy Zarządu Portu 
dla uczczenia 33 rocznicy Re 
wolucji Październikowej 1 32 
rocznicy powstania Komso- 
mołu podjęli szereg zobowią­
zań produkcyjnych, których 
celem jest prąyśpleszenle wy 
konania Planu 6.1etniego i 
utrwalenie światowego poko­
ju- W rezolucji ZMP-owców 
z Portowej Straży Pożarnej 
czytamy:

— My, ZMP-owcy, dla 
uczczenia wielkiej Rewolu. 
cji Październikowej, dzięki 
zwycięstwu której może­
my dziś budować socjalizm 
w naszej Ojczyźnie, jak 
również dla uczczenia 
32 rocznicy powstania Kom 
somołu — bratniej organi­
zacji młodzieży narodów 
radzieckich, która jest na. 
szym przykładem — podej-

PRAGA. (PAP). Ko­
mitet organizacyjny II Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju, w wydanym komu» 
nikacie protestuje przeciwko 
decyzji władz brytyjskich, za­
braniającej sekretarzowi gene 
ralnemu Stałego Komitetu 
Obrońców Pokoju Jean Laffit- 
towi oraz członkom komitetu 
organizacyjnego II Światowe­
go Kongresu Obrońców Pokoju 
wstępu na terytorium Wielkiej 
Brytanii.

Komitet organizacyjny przy

jął do wiadomości fakt wymia« 
ny listów między przedstawi* 
cieiami angielskiego ruchu po­
koju a premierem Attlee, któ­
ry zmuszony był oświadczyć 
na piśmie, iż w iego kraju nie 
istnieje „żadna s:ła mogąca za 
bronić odbycia Kongresu”.

Komitet postanowił kontynu 
ować wysiłki w kierunku poko« 
nania wszelkich trudności, ja 
kie mogłyby wyniknąć w orga 
nizowaniu II Światowego Kon 
gresu w Wielkiej Brytanii w 
wyznaczonym terminie.

PEKIN PAP. Powództwo nU-el- 
ne armii ludowej Koreańskiej Re­
publiki Ludowo _ Demokratycznej 
w komunikacie, ogłoszonym we wto 
rek donosi:

W rejonie Seulu jednostki armii 
ludowej powstrzymały ofensywę nie 
przyjaciela, który usiłował przer-

Nasz wkład w dzieło pokoju i budowy podstaw socjalizmu w Polsce 
Przodownicy pracy huty „Szczecin** zmobilizowali załogę do podjęcia zobowiązań 

dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej 
i II Światowego Kongresu Pokoju

waó linie obronne armii ludowej 
1 zadały mu duże straty.

3# września na poszczególnych od 
einkach frontu wschodniego nie­
przyjaciel 4-krotnie podejmował za 
ciekłe ataki przeciwko pozycjom 
oddziałów armii ludowej. Oddziały 
armii ludowej odparły ataki nie­
przyjaciela. W walkach tych nie 
przyjaetel stać U w zabitych i ran­
nych ponad IM żołnierzy f ofice­
rów. Zdobyto wiele sprzętu wojen 
nego 1 amunicji

Dnia 2 października oddziały ar­
mii ludowej silnym kontratakiem 
odrzuciły nieprzyjaciela, który -1 
łował rozwinąć natarcie na północ 
od Seulu. W walkach tych oddrla 
ły armii ludowej znlnezyly S czoł­
gów amerykańskich oraz wiele in­
nego sprzętu wojennego.

Dnia 2 hm. ogniem artylerii 
przeciwlotniczej zestrzelono Jeden 
lekki bombowiec amerykański oraz 
Jeden pościgowiec, które atakowa­
ły Phenlan.

Nowe barbarzyAskfe raFcty 
samolotów USA na miasta 

koreańskie
PEKIN PAP. Jak d .noszą z Phe- 

nian, lotnictwo amerykańskie w 
dalszym -ągu w barbartyńskl spo­
sób niszczy miasta Korę’.

Niedawno samoloty amerykańskie 
dokonały n<- nego nalotu na dziel­
nice mieszkalne Woasanu, srzu r- 
jąc I# ciężkich b<mb. Wśród lud­
ności, a zwłaszcza wśród k.biet 1 
dzieci, jest wiele ofiar.

vonad 30 bombowców dokonało 
barbarzyńskiego nalotu na miasto 
Ilamhyn, zrzucając ponad 600 
bomb burzących 1 zapalających. 
Betki kobiet, dzieci I starców zgi 
nęły lub odniosły rany. Zburz no 
Instytut ekonomiczny, szkołę śred 
nią oraz szkołę podstawową, jak 
również dziesiątki domów mieszkał 
nyeh

Tow. HENRYK CY­
GAN z brygady re­
montowej zobowią­
zał sie w imieniu 
swojej brygady od­
dać do użytku 2 za­
sobnik’ nt> rudę -io 13 
listopada br.
Realizacja tesp zobo­

wiązanie ze.eszczędzi 
pracę 6 ludzi.
— W ten sposób prag 
niemy uczcić nasze 
święto — święto Wtel 
kiej Rewoluc.1l Paź­
dziernikowej — mówi 
Cygan.

Wytaplacz HENRYK 
KACZMAREK z dzia 
łu wielkich pieców 
powiedział na masów 
ce:
Nasze zobowiązania 

są wyrazem solidar- 
darności mlądzynaio 
dowej klasy robotni­
czej. wałczącej o po­
kój I dlatego załoga 
wielkich pieców dla 
uczczenia święta Re­
wolucji wyprodukuje 
1000 ton surówki po­
nad plan.

Również Iow. EUGE 
NIA KALETA łado- 
waczka rudy i kok­
su z wielkich pieców, 
wezwała ładowaczy 
i cała załogę oddzia­
łu <Li wzmożenia wy 
sitków, aby podięte 

obowiązanie dostar­
czenia dodatkowej 
produkcji w ilości 
1000 ton surówki wy­
konane zostało przed 
terminem.

W imieniu wydziału 
inspekcji maszyn, po­
djął zobowiązanie ślu 
sarz CZESŁAW RA- 
NISZEWSKI.

— Aby uczcić święto 
klasy robotniczej ca­
łego świata — zła­
dujemy dodatkowo 
po 10 ton złomu na 
każdego robotnika wy 
działu — powiedział 
on.

Zetempowiec CZE­
SŁAW JES8A pod­
jął również indywi­
dualne zobowiąza­
nie podniesienia 
pracy o 12 proc, i za­
ładowania 10 ton zło­
mu.
Wezwał on całą mło 

dzież wolewództwa, 
by za przykładem 
młodzieży komsomol- 
skiei wzmożoną pro­
dukcją walczyła o PO 
kój.

dzając dzięki temu cenny su 
rowiec. Oprócz tego II grupa 
montażowa oczyści i przygo 
tuje do przeglądu przez Pol­
ski Rejestr Statków barki, 
wydobyte w Świnoujściu.

Również robotnicy III gru 
py montażowej w warszta­
tach portowych zaoszczędzą 
70 roboczo-godzin przez przy 
śpieszenie remontu skrapla­
cza w maszynie parowej na 
holowniku „Leszek" oraz 
przyśpieszenie nitowania po­
szycia kadłuba holownika 
„Marta".

Załoga warsztatów porto­
wych ZPS wybrała również 
na masówce złożoną z ro­
botników komisję, której za 
daniem będzie kontrolowa­
nie przebiegu prac objętych 
zobowiązaniami i czuwanie 
nad ich zrealizowaniem. Na­
leży zaznaczyć, że ta inicja­
tywa robotnlków-warsztatow 
ców w kierunku zapewnienia 
odpowiedniej kontroli wyko­
nania podejmowanych zobo­
wiązań, Jest godna naśladow 
nictwa.

Przepływamy 15 dni na zaoszczędzonym 
paliwie

dni, stosując metodę Lidii Ko 
rabielnikowej, pływać na za­
oszczędzonym paliwie.

Załoga holownika pisze 
pod swoim zobowiązaniem:

— Wzywamy wszystkie ho. 
Iowniki w portach Gdyni. 
Gdańsku i Szczecinie do pod 
jęcia podobnych zobowiązań, 
mających na celu utrzyma­
nie w ruchu jednostek bez re 
montu i oszczędności w pali, 
wie- —

Należy zaznaczyć, że holow 
nik „Józek" i jego załoga, w 
największym stopniu bierze

800 roboczo - godzin dodatkowo 
przy przeładunkach

z Innych przedsiębiorstw por 
towych do podjęcia tego ro­
dzaju zobowiązań, ponieważ 
według planu — w paździer­
niku i listopadzie przewi­
dziany jest dalszy wzrost 
przeładunku surowców,' na 
które czekają huty, fabryki 
i liczne zakłady produkcyjne 
naszego kraju.

S. Dauksza 
korespondent portowy

ZMP-owcy z nabrzeży odpowiadają 
na apel hutników Silny kontratak oddziałów armii ludowej 

powstrzymał ofensywę wroga w rejonie Seulu

Przed II Światowym Kongresem
Obrońców Pokoju w W. Brytanii



Brutalna interwencja zbrojna USA
przekształciła kenflikt koreański w wojnę agresywną

Przemówienie ministra Wyszyńskiego na posiedzeniu 
Komisji Politycznej Organizacji Narodów Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). W poniedziałek w Komi­
sji Politycznej Zgromadzenia Narodów Zjednoczo­
nych wznowiono dyskusję nad rezolucją 8 państw, 
mającą na celu przyczynić się do t.zw. „uregulowa­
nia" wojny w Korei, na warunkach, podyktowa­
nych przez interwentów amerykańskich.

Pierwszy zabrał głos prze­
wodniczący delegacji radziec­
kiej — Wyszyński, który zde­
maskował jako umyślne wypa­
czanie faktów oświadczenie de­
legata amerykańskiego Austi­
na, który w dniu 30 września 
usiłował zrzucić na Związek 
Radziecki odpowiedzialność za 
wydarzenia w Korei.

Wyszyński oświadczył, że 
jak to stwierdził Austin — wy 
darzenia w Korei są istotnie 
wyzwaniem, rzuconym Naro­
dom Zjednoczonym. Należy je­
dnak zbadać źródło tego wyzwa 
ni a. Otóż źródłem tym jest od­
mowa wykonania przez Stany 
Zjednoczone porozumienia an- 
glo-amerykańsko - radzieckiego 
z 1945'r., potwierdzonego przez 
Radę Ministrów Spraw Zagra 
nicznych, a dotyczącego utwo­
rzenia zjednoczonej, niezależ­
nej i demokratycznej Korei.

Austin i współautorzy rezo­
lucji 8 państw twierdzą, że 
chodzi im o zjednoczoną, nieza­
leżną i demokratyczną Koreę. 
Jednakże rezolucja przewiduje 
ustanowienie w Korei odpo­
wiedniego reżimu po przepro­
wadzeniu konsultacji ze „zjed­
noczonym dowództwem“, co o" 
znaczą po prostu wykonanie roz 
kazów dowództwa.

O tym jakiego rodzaju „de­
mokracja" może wyniknąć z 
podobnego postępowania — 
można sądzić z wyborów, prze­
prowadzonych w Korej Połud­
niowej pod kontrolą USA. Pod 
czas tych wyborów demokra- 
tyczne prawa były gwałcone w 
sposób tak brutalny, że nawet 
Koreańska Komisja ONZ mi­
mo całej swej stronniczości i 
braku obiektywności nie była 
w stanie całkowicie faktów 
tych „wytłumaczyć".

Przedstawiciele Związku Ra­
dzieckiego w radziecko-amery- 
kańskiej komisji wskazywali 
na konieczność doprowadzenia

do porządku sytuacji, jaka się 
wytworzyła, ponieważ w prze­
ciwnym razie komisja nie bę­
dzie mogła pracować w celu 
wprowadzenia w życie porozu­
mienia moskiewskiego.

Związek Radziecki — powie­
dział Wyszyński — uważa, że 
porozumienie moskiewskie obo~ 
wiązuje nadal Stany Zjednoczo 
ne, lecz widocznie Stany Zjed­
noczone są innego zdania.

Mówiąc o katastrofalnej sy­
tuacji finansowej Korei Po­
łudniowej, Wyszyński podkre­
ślił korupcję i rozkład kliki li- 
synmanowskiej i oświadczył, 
że trudności finansowe za­
ostrzyły się w wyniku odmowy 
płacenia przez masy ludowe 
niesprawiedliwych podatków. 
Nawet Koreańska Komisja 
ONZ przyznała, że Li Syn-man 
stosuje terror oraz stwierdzi­
ła pogarszanie się sytuacji gos 
podarczej Korei Południowej.

Wyszyński podkreślił, że 
t.zw. „reforma rolna" w Ko­
rei Południowej nie rozwiązała 
problemu agrarnego i nie przy 
niosła ulgi ludności pozostają­
cej w nędzy. Klika Li Syn-ma 
na usiłowała — stosując bru­
talne represje — stłumić wzma 
gające się niezadowolenie 
mas. Wyszyński stwierdził, że 
Stany Zjednoczone udzielały 
całkowitego poparcia faszy­
stowskiej klice Li Syn-mana i 
oświadczył, że choć Komisja 
ONZ usiłowała „przedstawić w 
jasnych kolorach" sytuację w 
Korei Południowej, była jed­
nak zmuszona przyznać, że kii 
ka Li Syn-mana stosowała ter 
ror wobec wszelkiej opozycji i 
gwałciła podstawowe prawa de 
mokratyczne.

Wyszyński wskazał dalej, 
że Komisja ONZ przyznała, ii 
70 proc, kandydatów lisynma- 
nowskich doznało porażki w wy 
borach 1950 r., mimo maso­
wych aresztowań i terroru.

Wyszyński zacytował oświad 
czenie Li Syn-mana, świadczą­
ce o agresywnych planach jego 
faszystowskiej, marionetkowej 
kliki i przytoczył m. inn. znale­
ziony prąez północnych Koreań 
czyków list Li Syn-mana do 
profesora amerykańskiego Oli- 
rera. W liście tym wyraża na­
dzieję, że Waszyngton zezwoli 
klice jego dokonać wtargnięcia 
do Korei Północnej. Wyszyński 
zacytował liczne oświadczenia 
i dokumenty, dowodzące, że kii 
ka Li Syn-mana w myśl pole­
ceń swych mocodawców amery­
kańskich prowadziła zakrojone 
na szeroką skalę i trwające po 
nad rok przygotowania do do­
konania napadu na Koreańską 
Republikę Ludowo-Demokra­
tyczną.

Wiosną 1950 r. Li Symrnan 
oświadczył wyraźnie, że zbli­
ża się czas rozpoczęcia agre­
sji mówiąc, że miesiące maj i 
czerwiec będą w historii Ko­
rei miesiącami najbardziej kry 
tycznymi.

Wyszyński podkreślił, że

zbiegło saę to w czasie z wizy­
tą Dullesa w Korei i że istnie 
ją zdjęcia Dullesa w oko* 
pach. Delegat radziecki powo­
łał się na oświadczenie Dulle* 
sa z 19 czerwca, stwierdzające 
gotowość udzielenia przez Sta* 
ny Zjednoczone poparcia „w 
walce przeciwko komunizmo­
wi” i wskazał, że w maju 
1950 r. w wyniku wzmożonych 
przygotowań wojennych, ame­
rykańscy doradcy wojskowi 
oświadczyli, iż wszystko w Ko­
rei Południowej jest gotowe.

Fakty te — powiedział Wy­
szyński — są dobrze znane, 
lecz jeden spoóród nich wybu 
ja się na pierwszy plan. 
A mianowicie północni Koreań 
czycy znaleźli w archiwach kii 
ki lisynmanowskiej mapę stra 
tegiczną, dającą pełny obraz 
planów agresji południowych 
Koreańczyków na Koreę PóU 
nocną.

Po szczegółowym opisaniu 
tej mapy, Wyszyński oświarh 
czył, że fakty te dowodzą kto 
jest rzeczywistym winowajcą 
i dementują w eałej pełni o- 
ówiadczenie Amerykanów o 
tym, że to Północna Korea rze 
komo ponosi winę za „agre­
st".

uchwały Rady Bezpieczeństwa 
z 25 i 27 czerwca, oraz z 27 
lipca, powzięte ż wyraźnym 
pogwałceniem postanowień 
Karty Narodów Zjednoczo­
nych były po prostu próbami 
zasłonięcia parawanem ONZ 
haniebnej interwencji Stanów 
Zjednoczoych w Korei.

Wyszyński dodał, że rezolu* 
cja 8 państw przedstawiona 
Komisji Politycznej do rozpa­
trzenia, gwałci wyraźnie Kar­
tę Narodów Zjednoczonych i 
zmierza do zamaskowania bez* 
prawnej interwencji USA w 
Korei, do usprawiedliwienia 
dalszej okupacji Korei przez 
wojska amerykańskie.

Stanowisko delegacji radzieckiej

Wyszyński oświadczył, że 
ucisk i terror stosowane przez 
klikę Li Syn-mana wywołały 
obecną wojnę domową w Ko­
rei. Wskazał on następnie, że 
klika lisynmanowęka uciska­
jąc naród w Korei Południowej 
przygotowywała jednocześnie 
agresję przeciwko północnym 
Koreańczykom. Odrzucając 
wszelkie próby pokojowego zjed

noczenia Korei, klika lisynma- 
nowska składała jawnie o- 
świadczenia, podżegające do 
wojny i oznajmiła o swym za­
miarze dokonania napaści na 
Koreę Północną. W toku tych 
przygotowań, klika lisynma- 
nowska usiłowała przygotować 
również „front wewnętrzny", 
tłumiąc krwawo ruch party­
zancki w Korei Południowej.

W konkluzji Wyszyński 
stwierdził, że delegacja ra­
dziecka będzie głosowała prze 
ciwko rezolucji 8 państw bę­
dącej absolutnie nie do przy 
jęcia. Delegacja radziecka 
przedstawi własną rezolucję— 
może byó łącznie z innymi de* 
legacjami.

Wyszyński dodał, że dele* 
gacja radziecka przedstawi 
także rezolucję, proponującą, 
by Zgromadzenie Narodów 
Zjednoczonych zaleciło położe­
nie kresu naruszenioip konwen 
cji haskiej, znajdującym swój 
wyraz w okrutnym bombardo­
waniu otwartych miast.

Wyszyński oświadczył, że 
delegacja radziecka będzie się 
domagała rozwiązania Koreań* 
skiej Komisji ONZ, ponieważ

A’ ALA postępowa ludzkość walczy o utrzymanie 
pokoju. Jest to ruch światowy — to znaczy o- 

garniający cały świat, wszystkie narody, każdego 
człowieka. Ale pokój nie panuje na całym świecie. 
Agresorzy w Korei cynicznie niszczą wiekowy doro 
bek kulturalny narodu koreańskiego, morduję bez­
bronnych ludzi, palą miasta i wsie. Niedawno gene­
rał Mac Arthur, ten sam, który wypuścił z więzie­
nia zbrodniarzy japońskich, producent* w zadżumio 
nych pcheł — sfotografował się nad trupami patrio 
tów koreańskich i kazał podpisać zdjęcie: „Oto wi­
dok, który raduje moje stare oczy". Takie same 
zdjęcia robił kiedyś Rudolf Hoess, komendant i kat 
Oświęcimia. Byłem w Oświęcimiu, pamiętam. Jak 
ten morderca upajał się władzą nad setkami tysięcy 
ludzi. Pamiętam, jak palił w krematoriach miliony 
ludzi. I byłem drugi raz w Oświęcimiu, tego lata, 
gdzie z wyroku polskiego sądu Iudorrego Rudolf 
Hoess, hitlerowski zbrodniarz wojenny został po­
wieszony... Niech pamięta o tym generał Mac Ar­
thur. I my o tym pamiętamy.

Ale wiedzmy też, że amerykański minister mary­
narki wojennej, Matthews, namawia imperialistów 
do wojny agresywnej. Twierdzi on, że Stany Zje­
dnoczone dopiero wtedy staną się prawdziwą demo­
kracją, jeśli zaczną wojnę napastniczą...

Niemiecki bandyta, faszystowski generał, Gu- 
derian, ulubieniec Hitlera, bity przez żołnierza ra­
dzieckiego pod Moskwę, Kurskiem 1 Berlinem — 
na rozkaz imperialistów amerykańskich, zabiera się 
do tworzenia nowej, faszystowskie! armii. Miliony 
niemieckich bezrobotnych nie ma oo jeść 1 gdzie 
mieszkać, ale zwolnieni za dobre sprawowanie z 
więzień hitlerowscy zbrodniarze wojenni tworzą 
już guderianowski sztab. Zdrajca niemieckiej klasy 
robotniczej Schumacher, marzy o wojnie agresyw­
nej, która by się toczyła gdzieś między Wisłą a 
Niemnem. I niech pamiętają imperialiści, że Mat- 
thews’v — to nie naród amerykański, ż< Guderiauy 
i Schumachery — to nie naród niemiecki. I my o 

tym pamiętajmy.

Tow. WOJCIECHOWSKI s 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Metalowego omówił sprawy 
związane z dewastacją budyn­
ków. Stwierdził on, że należy 
pociągać do odpowiedzialności 
tych, którzy w budynkach nie 
zamieszkałych szukaja drzewa 
opałowego niszcząc drzwi | ra­
my okienne.

Tow. WIŚNIEWSKA nawią­
zując do sprawy zatrudnienia 
kobiet zwróciła uwagę, że na­
leży uaktywnić pracę przed­
szkoli. Poza tym na dworcu w 
Koszalinie należy natychmiast 
uruchomić Izbę dla matki 1 
dziecka.

Tow. Wiśniewska wskazała 
na- braki w pracy Ligi Ko­
biet, która nie znajduje popar 
cia ze strony niektórych sekre 
tarzy podstawowych organiza­
cji partyjnych i przewodniczą 
cych zw. zaw. Na przykład w 
roszarni, pracą Ligi Kobiet nie 
interesuje się organizacja par­
tyjna. W związku z tym, że ko 
biety winny odegrać poważną 
rolę w realizacji' Planu 6-let- 
niego, należy uaktywnić ich 
działalność w zakładach pracy.

W dyskusji omówiono teł 
sprawy związane ze zorganizo­
waniem szkolnictwa zawodowe 
go, przyznawaniem awansów 
społecznych przodującym ro­
botnikom oraz zagadnienie 
łączności zakładów pracy ze 
spółdzielniami produkcyjnymi.

Dyskusję podsumował drugi 
sekretarz KW PZPR w Kosza­
linie tow. KWIECIEŃ.

M. inn. stwierdził on. że Ko­
szalin musi zmienić swoje obli 
cze i stać się miastem przemy 
słowym. Przed pracującymi Ko 
szalina stoi sprawa budowy no 
wych domów i fabryk. W Ko* 
szalinie powstanie chłodni* 
miejska, odbudowana zostanie 
fabryka papieru, a w najbllż* 
szej przyszłości produkty wy­
chodzące z roszarni będą prze 
rablane w Koszalinie, gdzie po 
wstanie olejarnia, zakłady włó 
kiennicze 1 fabryka płyt izola­
cyjnych.

Tow. Kwiecień poddał kry­
tyce działalność Miejskiego 
Handlu Detalicznego i P.S.S. 
„Pionier”, które nienależycie 
zaopatrują pracujących. Na 
zakończenie wybrano no­
wy Komitet Miejski PZPR 
oraz egzekutywę. Na pierw­
szego sekretarza KM PZPR 
wybrano tow. Kazimie­
rza KĘDZIERSKIEGO. Dru­
gim sekretarzem KM PZPR 
wybrany został Bolesław SIE­
RADZKI. Do egzekutywy wy­
brano ponadto tow. tow. DZIE 
DZICA. GÓRECKIEGO, GŁO- 
GOWCA, KLUKOWSKĄ. KO- 
LANECKTEGC, KRYSZTAł-O- 
WICZA i WE,CLARKA.

Komisja ta nie wykonała 
swych obowiązków i pogwał­
ciła Kartę Narodów Zjedno­
czonych.

Po Wyszyńskim zabrał głos 
przedstawiciel kliki lisynma* 
nowskiej t. zw. „minister 
spraw zagranicznych” — 
Limb, który usiłował przedsta 
wić zbankrutowaną, marionet* 
kową klikę lisynmanowską ja­
ko „demokratyczny rząd”, re­
prezentujący rzekomo naród 
koreański. Limb uciekł się do 
zwykłych stereotypowych o- 
szczerstw w stosunku do Związ 
ku Radzieckiego i w stosunku 
do demokratycznych elemen­
tów w Korei.

Po wystąpieniu Limba, po­
ranne posiedzenie Komisji Po­
litycznej zostało zamknięte.

Po zagajeniu konferencji 
przez sekretarza KM PZPR w 
Koszalinie tow. DUBIELA i 
powołaniu prezydium, na sa­
le obrad wśród entuzjazmu ze 
branych, przybyły delegacje z 
koszalińskich zakładów pracy, 
aby złożyć zobowiązania dla 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej j II 
Światowego Kongresu Pokoju.

Załoga Państwowego Br owa 
ru w Koszalinie, która plan 3 
kwartału wykonała przedter­
minowo z nadwyżką 18,7 proc., 
dając tym samym 1.300.000 zł 
oszczędności, zobowiązała się 
wykonać plan roczny do dnia 
28 października tj. na 63 dni 
przed terminem.

Wpłynęły także zobowiąza­
nia od PZPD, zakładów gra­
ficznych i wielu innych zakła 
dów pracy j organizacji spo­
łecznych. • » •

Sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalności KM PZPR 
za okres od dnia 1 kwietnia do 
1 października br. złożył I-szy 
sekretarz tow. DUBIEL. Stwier 
dził on szereg zaniedbań ze 
strony dawnej egzekutywy, 
które uwidoczniły się szcze­
gólnie w braku czujności. Spo­
wodowało to, że na kierowni­
cze stanowiska w koszaliń­
skich zakładach pracy prze­
niknął element klasowo obcy.

Tow. Dubiel poddał ostrej 
krytyce dotychczasowa gospo­
darkę mieszkaniową na tere­
nie miasta i zaopatrzenie świa 
ta pracy w produkty pierwszej 
potrzeby.

Nowa egzekutywa KM PZPR 
wyeliminowała częściowo ele­
menty klasowo obce z szere­
gów partii , rozpoczęła syste­
matyczną pracę nad szkole­
niem Ideologicznym członków 
PZPR.

W dyskusji nad referatem 
zabrał glos zastępca przewod­
niczącego MRN tow. GO2- 
DZICKI. Stwierdził on, że na 
terenie miasta Koszalina znaj 
duje się 3665 izb, których kosz 
ta remontu wyniosą ponad 711 
milionów złotych. Największe 
nasilenie ruchu budowlanego 
przewiduje się w roku 1951. 
Obecnie przygotowuje się do­
kumentację techniczną i ma­
teriały. Głównym Inwestorem 
będzie Zakład Osiedli Robotni 
czych. Prezydium MRN otrzy­
mało ponad 11 milionów zło­
tych na remont budynków za­
mieszkałych oraz 100 milionów 
złotych na remonty mieszkań 
w budynkach niezamieszka­
łych.

Nie ma siły 
większej niż ludzkość
Stolmy w światowym froncie walki o pokój. 

Front nasz ogarnia setki milionów ludzi. Razem z 
nami stoją najlepsi synowie ludzkości. W dalekim 
kraju, Paragwaju, policja faszystowska aresztowała 
studenta, Roque Alonso, gdyż rozdawał ulotki, wzy 
wające do walki o pokój. Paragwajski Himmler, 
bandyta, nazwiskiem Burgos, osobiście torturował 
bojownika 0 pokój, zanurzał mu głowę w naelektry 
zowanej wodzie, rwał żywcem skórę z ciała. Ciało 
zamordowanego, oprawcy wyrzucili tchórzliwie na 
ulicę. Na demonstracji pokojowej w Nowym Jorku 
faszystowska policja pobiła wielu robotników. Zma 
sakrowała twarz tragarzowi Mac Carthy. Na całym 
świecie faszystowskie policje blją 1 masakrują bo­
jowników o pokój. Więzienia 1 obozy zapełniają się 
więźniami pokoju. Ale niech pamiętają imperialiści 
i ich faszystowscy lokaje, że całej ludzkości nie 
można zamknąć do więzienia.

Niech pamiętają, że paragwajski czy nowojorski 
Himmler, amerykański czy niemiecki Guderlan to 
jedno. A narody — to drugie. I my pamiętajmy o 
tym.

Front nasz ogarnia setki milionów ludzi. Jesteś­
my deść silni, aby imperialiści dwa razy namyślili 
się, nim rozpoczną rzeź. Ale musimy być jeszcze 
silniejsi. Trzeba siły, aby narzucić kaftan bezpie­
czeństwa imperialistycznym wariatom. Trzeba na­
szego wielkiego przykładu, aby pokazać całej ludz­
kości błogosławieństwo pokoju. Trzeba całej ludzkoi 
ci pokazać piękno naszego życia, życia wolnych od 
ucisku imperialistycznego ludzi. Ogromne budowle 
epoki stalinowskiej, epoki zwycięstwa socjalizmu w 
Związku Radzieckim i budowanie podstaw komu-

nizmu — oto świadectwo wyższości naszego świata 
nad ustrojem imperializmu. Świat socjalizmu odda- 
je się pokojowej pracy. Dowód niezłomnej siły 
Związku Radzieckiego, wielkie elektrownie na Woł 
dze, kanały użyźniające niepłodne od wieków pu­
stynie, lasy, które zmieniają klimat niezmierzonych 

.połaci ziemi, nie zagrażają ani elektrowniom Londy 
nu, ani kanałom Francji j Holandii, ani lasom Sta­
nów Zjednoczonych 1 Kanady. Trasa W—Z, osiedle 
na Mariensztacie, robotnicze miasto Nowa Huta nie 
zagrażają domom Nowego Jorku, ani tramwajom w 
Chicago. Ale całej ludzkości zagrażają fabryki 
bomb atomowych, z których prywatne koncerny a- 
merykańskie ciągną miliardowe zyski. Nasz Nowy 
Świat nie zagraża fabrykom w Oak Ridge, ale fa­
bryki w Oak Ridge, magazynujące bomby ato­
mowe, zagrażają Nowemu Światu. I wszystkim li­
com wszystkich miast na całym świecie. Także uli­
com amerykańskich miast. Wie o tym ludzkćść. 1 
my o tym wiemy.

Dziś jesteśmy silniejsi niż byliśmy wczoraj. Jutro 
będziemy silniejsi, niż jesteśmy dziś. Siły pokoju 
na całym świecie rosną, siły imperializmu i wojny 
maleją. Od czerwca, od napadu imperialistów na 
Koreę, sto milionów ludzi podpisało Apel Sztok­
holmski. Wiele dziesiątków tysięcy, setek tysięcy i 
milionów ludzi podpisuje go w tej chwili. Nic ma 
siły większej, niż ludzkość. Ludzkość — to znaczy 
my. Ludzie z warsztatów i szkół, z fabryk i spół­
dzielni, siejący żyto i sadzący ryż, wytapiający stal 
i wycinający drzewa kauczukowe. Ludzie, którzy 
pracą zabezpieczają pokój świata. Ludzie skupieni 
wokół Związku Radzieckiego i wielkiego Stalina, 
chorążego pokoju. Ludzie, którzy nie szczędzili krwi 
w walce z faszyzmem. Ludzie, którzy nie oszczędzą 
pracy w walce przeciw wojnie. Ludzie, którzy w 
walce za ojczyznę, za świat, za pokój — zwyciężą!

Niech pamiętają o tym imperialiści. Bo my do­
brze o tym pamiętamy,

Tadeusz Borowski

BłatSa kościoła 
ewangeUckłeezo 
przeciwko remilitaryzaeji 
Niemiec zachodnich
BERLIN PAP. Według doniesień 

agencji ADN z Darmstadtu, rada 
kościoła ewangelickiego w Niem­
czech na posiedzeniu, odbytym w 
Darmstadtcie, wypowiedziała się 
przeciwko formowaniu z»-’’O<!i’,n- 
nlemlecklej armii najemnej. Bi­
skup kościoła ewangelickiego z Wu 
crtembergtl — Hau.; — wystgnll 
ostro przeciwko propagandzie wo­
jennej w Niemczech zachodnich, 
stwierdzając, że zadaniem kciicfo’a 
jest służyć sprawom życ'a, a nie 
śmierci.

tany* wsiowy wykonał 
wrześn nwv ohn wydntyc a

WARSZAWA PAP. We wrze 
śniu br. przemysł węglowy wy­
konał plan wydobycia węgla 
w 100 proc- Przeciętne wydoby 
cle w dn,iu roboczym było o 17 
tyis. ton wyższe niż we wrześ­
niu ub. r..-zaś wydainość pra­
cy na dniówkę o 30 kg wyższa 
niż w sierpniu br.

We wrześniu br. najlepsze 
wyniki osiągnęły zabrskie i ryb 
nickie zakłady przemysłu wę­
glowego,

KliHa lisynmanowska przygotowała 
agresję przeciwko Korei Północne]

USA wykorzystały ONZ Jako parawan 
dla swe] agresji w Korei

Stany Zjednoczone przedsta. 
wiły fałszywy obraz, przebiec 
gu wydarzeń i to wypaczenie 
faktów doprowadziło do tego, 
że różne organa ONZ pogwał* 
ciły Kartę. Należy koniecznie 
położyć kres tej ignorancji w 
podejściu do faktów.

Konflikt w Korei — powie* 
dział Wyszyński — to wojna 
domowa lecz ingerencja
Stanów Zjednoczonych prze­
kształciła ten konflikt w 
wojnę innego rodzaju z chwilą 
gdy USA wtrąciły się przemo­
cą, by dopomóo reakcjonistom 
cenionym przez imperialistów 
amerykańskich.

Wyszyński wskazał dalej, że

f ffonfejreoc/o
Komitetu Miejskiego PZPR w Koszalinie 
krytycznie i samokrytycznie ocemła 

tóotychcsasową dziaffaSnośl 
miejskiej organizacji partyjnej

W Koszalinie odbyła się I Konferencja Komitetu Miej­
skiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, która pod­
sumowała dotychczasową pracę organizacji partyjnej na te­
renie miasta, wytyczyła dalsze drogi zmierzające do podnie­
sienia dobrobytu mas pracujących oraz dokonała wyboru 
nowego składu Komitetu Miejskiego PZPR i egzekutywy.



Za 3 dni rozpocznle się

Kampania przekraczania norm
kampania nowych zwycięstw robotników gryfickiej cukrowni

Znając 1 doceniając zobowiązania produkcyjne górników 1 me 
talowców, kolejarzy 1 włókniarzy, załoga cukrowni „Gryfice" na na­
radzie produkcyjnej odbytej w przededniu rozpoczęcia kampa­
nii przerobu buraków postanawia:

Zwiększyć zdolność przeribową cukrowni o 2,1 proc, tan prze 
kraczać stale ustaloną dobową normę przerobu buraków o 220 
q osiągając 10.500 q przerobu na dobę.

Zmniejszyć normę spalania węgla pod kotłami o 0,1 proc, 
przez ekonomiczne rozstawienie ludzi, dobrą organizację pracy, 
właściwe planowanie dostawy surowca i materiałów, pomocniczych 
obniżyć nakłady na robociznę o 0,1 proc.

Uzyskane w ten sposób oszczędności przyczynią się do przed­
terminowej realizacji Planu 0-letnlego przez przemysł cukrowni 
czy i będą nowym wkładem załogi gryfickiej w walkę o pokój.

W taki sposób załoga cukrowni 
w Gryficach przygotowuje się do te 
gorocznej kampanii przerobu bura 
ków cukrowych. Będzie to Już dru 
ga kampania gryfickiej cukrowni 

Odbudowana ze zniszczeń wojen­
nych, dokładnie 10 miesięcy temu, 
cukrownia zdała swój pierwszy e- 
gzamin: kampania została przepro­
wadzona według planu, załoga zaś 
odniosła wspaniały sukces, zdobywa 
jąc pierwsze miejsce 1 sztandar we 
współzawodnictwie cukrowni Pomo­
rza Szczecińskiego oraz drugie miej 
sce we współzawodnictwie wszyst­
kich cukrowni w Polsce.

Dziś w cukrowni trwają ostatnie 
przygotowania do nowej kampanii. 
Na surownlcy 1 produktownl, przy 
dyfuzatorach i wyparkach, obok wy 
soklch wlrowni, ślusarze 1 kotlarze 
kończą ostatnie remonty, maj­
strzy badają maszyny, malarze wy 
noszą niepotrzebne Już drabiny 1 
kubły z farbami.

Przy warnikach grupa robotników 
wciąga na piętro ramy do niegoto 
wych Jeszcze błotniarek klarówko- 
wych. Z hal dochodzą odgłosy wy 
tężonej pracy: stukot młotów, syk 
aparatów do spawania 1 warkot u- 
ruchamianych motorów.

mobilizował do zwiększenia wydaj­
ności pracy.

Nie ma robotnika w cukrowni, 
który by nie myślał tak Jak Zalew 
ekl. Seweryn Purwln, kotlarz, któ­
ry wykonał baterie dyfuzorów pra­
cuje w cukrowni od rana do 11 go 
dżiny wieczorem

— Chcemy zrobić za 3 dni pró­
bę, — mówi. Zamierzamy przyśple 
szyć rozpoczęcie kampanii o kilka 
dni. To przecież też się liczy we 
współzawodnictwie.

— A próbę lepiej zrobić wcześ­
niej. Zęby później uniknąć niespo­
dzianek. Każda godzina przestoju 
kosztuje 150 tys. zł.

105 tys. ton cukru 
więcej niż w roku 

ubiegłym
1« września odbyła się nowa na­

rada produkcyjna. Pierwszy zabrał 
glos tow. Popkowskl x rady zakłado 
wej_

—' Normy, które uchwaliliśmy są 
większe od poprzednich 1 trudniej­
sze do zrealizowania — zwrócił się 
do współtowarzyszy pracy. Ale my. 
jako świadoma swych celów załoga, 
nie tylko te normy wykonamy, ale 
znacznie je przekroczymy.

— Plan 6-letnl przewiduje wypro 
dukowanle w tym roku przez prze 
mysi cukrowniczy 105 tys. ton cuk 
ru więcej niż w roku ubiegłym.

— Wiecie, że te 105 tys. ton wlę 
cej cukru oznaczają zwiększenie 
spożycia cukru przez mieszkańców 
naszego kraju, oznaczają zwiększę 
nie eksportu, dzięki któremu mo­
żemy przywozić z zagranicy maszy­
ny 1 urządzenia dla naszych odbu 
dowujących się fabryk 1 hut.

— Najważniejszym naszym zada­
niem w obecnej kampanii. Jest

Zdobycie sztandaru 1 zaszczyt­
nych miejsc we współzawodnictwie 
w czasie ubiegłorocznej kampanii 
było tym czynnikiem, który zmobl 
llzował załogę cukrowni do wytężo 
nej, ofiarnej pracy, mającej na ce 
lu przygotowania fabryki do nowej 
kampanii.

10 miesięcy trwały przygotowania. 
Robotnicy wykonali we własnym 
zakresie baterię dyfuzorów, którą 
fabryka maszyn miała dostarczyć 
dopiero w 1951 r., zaopatrzyli fab 
rykę w nową krajalnlę buraków, 
wykonali nowy melaśnlk, zmechanl 
zowall dostawę węgla do koksowni, 
wstawili dwie błotniarki, wykonali 
w fabrycznych warsztatach 1 zain­
stalowali cedzidła soku gęstego, n- 
porządkowall place, założyli kwlet 
nikł 1 w końcu wybudowali ambu 
latorlum oraz łaźnie dla robotni­
ków.

Ale na tym nie skończyła się praca 
przygotowawcza do nowej kampa­
nii

Jednym z najpoważniejszych 
przedsięwzięć robotników cukrowni 
było wydelegowanie na wieś kilku 
dziesięciu ludzi, którzy czynnie po 
magall państwu w przeprowadzaniu 
wśród chłopów agitacji na rzecz 
uprawiania buraka cukrowego I 
wybitnie przyczynili się do wykona 
nia planu kontraktacji. Załoga 
przez cały rok nie traciła kontak­
tu ze wsią. W czasie akcji żniwnej 
robotnicy pomagali chłopom w żnl 
wach oraz wraz z nimi tępili ston 
kę ziemniaczaną.

Wszystkie wysiłki robotników 
cukrowni, organizacji partyjnej 1 
rady zakładowej skierowane były 
w okresie mtędzykampanljnym na 
zapewnienie cukrowni odpowiedniej 
Ilości surowca w przyszłej kampa 
nil przerobowej oraz na jak naj­
wyższe podniesienie zdolności pro­
dukcyjnej zakładu. •

I dlatego podjęte zobowiązania 
zwiększenia zdolności przerobowej 
cukrowni oraz podwyższenia norm 
zużycia węgla, nie są jeszcze ostat 
nim słowem robotników gryflcklej 
cukrowni.

Podwyższymy 
normy przerobu

— "e zobowiązania, które uchwa 
— mówi przodownik pracy,

• Zalewski — przeanallzowallś- 
, ss/cze raz i doszliśmy do wnlos 
.. -e trzeba je będzie podwyż-

— Ja sam zobowiązuję się odeb­
rać 1 przygotować na dobę 13,500 
q surowca. Podczas ubiegłorocz­
nej kampanii robiliśmy dziennie 
10 tys kwintali. Obecnie zmieniły 
s ę na lepsze warunki pracy. Nowe 
maszyny, a zwłaszcza dyfuzatory 
pozwolą nam zwiększyć przerób bu 
raków. Mamy Już doświadczenie z 

. pierwszej kampanii. No 1 Inne cuk 
równie wezwały nas do współzawod 
nlctwa. Musimy bronić honoru na 
szej fabryki, bronić sztandaru 1 
walczyć. Już nie o drugie miejsce, 
ale o pierwsze.

— Przed rozpoczęciem kampanii 
zrobimy zebranie załogi — mówi da 
lej Zalewski. Jeszcze raz dokładnie 
omówimy nasze zadania I przynfe 
Bierny na halę zdobyty sztandar, 
który będzie nam przyj-o: 'nał o 
obowiązku Jego obrony będzie nas

Walka z pijaństwem-to w pierwszej mierze 
walka o socjalistyczną dyscyplinę pracy

Pijak — bumelant hamuje 
produkcję

Ob. Hawryluk jest majstrem elektro, 
technicznym Fabryk5 Przetworów Owoco­
wych w Dębnie. Do pracy bardzo często 
przychodzi w stanie nietrzeźwym, skut. 
kiem czego motory, sieć elektryczna i win 
da, nie są należycie przez niego obsługi­
wane. W rezultacie przedłuża to cykl pro. 
dukcji i obniża wydajność pracy całego 
zakładu- Trzeba podkreślić, że ob. Hawryluk 
był już raz ukarany za nieprzestrzeganie 
socjalistycznej dyscypliny pracy.

Kara nie poskutkowała. Ob. Hawryluk 
nadal zaniedbuje swoje obowiązki zawodo. 
we. Z tego wynika, że mechanicznie stoso­
wana socjalistycz ~ dyscyplina pracy bez 
szerokiej pracy uświadamiającej, nie daje 
pożądanych rezultatów. Trzeba, by towarzy 
sze z grupy agitatorów partyjnych i rady 
zakładowej wytłumaczyli HawryInkowi, żc 
alkoholizm, to wróg, który powoduje 
zmniejszenie wydajności pracy, hamuje 
wykonanie zai ań produkcyjnych- Walka z 
alkoholizmem, to jedno z naczelnych za­
dań organizacji partyjnej i rady zakłado 
w ej. M L.

kuics^oude ii. robotniczy

zwiększenie wydajności, które osią 
gamy przez rewizję norm 1 współ 
zawodnie two ze wszystkimi cu­
krowniami.

Długo trwała dyskusja. W końcu 
Łoslewiecz, Wróblewski, Szwemln 1 
Zalewski stwierdzili, że cukrownia 
gryflcka może osiągnąć 14 tys. q 
dobowego przerobu

— Jesteśmy pewni — mówił 
Wróblewski — że wykonamy nasze 
zobowiązania. Nie możemy dać się 
pobić innym cukrowniom.

Gdy Popkowskl odczytywał depe­
szę cukrowni Baworów, która wzy­
wała cukrownię gryficką do współ­
zawodnictwa w przekraczaniu norm 
przerobowych, oszczędzaniu węgla 
1 obniżaniu kosztów robocizny — 
zerwała się burza oklasków.

— Wezwanie przyjmujemy. Za 60 
dni okaże się, kto jest lepszy! pa­
dały okrzyki.

W tym dniu odbyło się zebranie 
egzekutywy organizacji partyjnej, 
na którym ustalono plan pracy or­
ganizacji partyjnej na czas kampa­
nii.

W tym samy dniu praca w cu­
krowni przeciągnęła się do Jeszcze 
późniejszych godzin.

12 października, na 3 dni przed 
terminem pierwszy transport bura 
ków rozpocznle 60-dniową kampa­
nię cukrowni.

Przy tablicy współzawodnictwa 
robotnicy postawią zdobyty sztan­
dar. Będzie on im przypominał o 
obowiązku walki, o honor załogi, o 
większą wydajność, o 10 tys. ton 
cukru więcej aniżeli w roku ubieg 
łym, o Plan 6-letnl.

Będzie to dla załogi gryfickiej, 
cukrowni, kampania przekraczania 
norm, kampania nowych zwy­
cięstw. (jb)

Poważne ulgi podatkowe 
dla mało i średniorolnych 

przystępujących do rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych

WARSZAWA (PAP)- — Na posiedzeniu w dniu 27 
września 1950 r. Prezydium Rządu powzięło uchwałę, ma 
jącą duże znaczenie dla rozwoju wszystkich trzech ty­
pów rolniczych spółdzielni produkcyjnych, organizowa­
nych przez mało i średniorolnych chłopów na terenie 
wszystkich województw, jesienią br.

Niezależnie od już istniejącej, ulgowej stawki po­
datkowej, wynoszącej 3,5 proc, przychodowości dla rol­
niczych zespołów spółdzielczych (III typ) i rolniczych 
spółdzielni wytwórczych (II typ) oraz 30 proc, obniżki 
normalnego wymiaru od gruntów włączonych do zrze­
szeń uprawy ziemi (I typ), uchwała Prezydium Rządu 
przewiduje znaczne, osobiste ulgi podatkowe dla chło­
pów, którzy zgłosili lub zgłoszą swoje przystąpienie do 
spółdzielni produkcyjnych po zbiorach 1950 roku.

Chłopi, którzy po zebraniu indywidualnych zbiorów 
przystąpili do spółdzielni produkcyjnych II i III typu i 
dokonali zespołowo siewów jesiennych, płacą tylko po. 
łowę II raty podatku gruntowego, wymierzonego im za 
1950 rok.

Z tej samej ulgi korzystają przystępujący do zrze­
szeń uprawy ziemi w stosunku do gruntów włączonych 
do wspólnej uprawy.

Chłopi, którzy wstępują do spółdzielni po dokona­
niu indywidualnie siewów ozimin, mogą również korzy­
stać z obniżenia II raty podatku za 1950 r. o połowę, 
względnie — o ile podatek już zapłacili — korzystają w 
r. 1951 z całkowitego zwolnienia od podatku z gruntu 
obsianego jesienią 1950 r.

Nowowstępujący członkowie spółdzielni produkcyj­
nych będą równocześnie korzystać w takim samym 
stopniu z ulg w funduszu B (Społecznego Funduszu Osz­
czędzania), jeżeli podlegają obowiązkowi uiszczenia 
wkładów na FOR.

W Spółdzielni Pracy 
„Golenia nka” w Goleniowie 
lekceważy się s prawę walki 

z pijaństwem
W naszej Spółdzielni Pracy „Golenian. 

ka“ w Goleniowie wciąż jeszcze szerzy się 
pijaństwo, - pisze nasz korespondent ro­
botniczy, tow- Z. DRZAZGA.

—Wprawdzie teraz nie notu je się już pi­
jaństwa w warsztatach pracy, jak to było 
dawniej, ale notoryczni pijacy nie zrezy. 
guowali jeszcze z nadużywan ia alkoholu. 
Podczas godzin pracy wychodzą oni na 
strych lub do piwnicy i tam piją wódkę. 
Zmniejsza się przez to wydajność i jakość 
wykonywanej przez nich pracy. Do tych 
nałogowych, niepoprawnych pijaków nale­
żą: ZTEMNICKI, WA.TZBERG i GARCZA- 
REK.

Mimo kilkakrotnie udzielonych im na- 
■;an, nie wstrzymują się od nadużywania 
alkoholu.’

Organizacja partyjna i grupa związko- 
va, działające przy spółdzielni pracy, win. 
>y się tą sprawą bliżej zainteresować- Za­
gadnienie walki z opilstwem, trzeba prze- 
nieść na ogólne zebranie załogi, bv w kon­
sekwencji podleć —^"^dowana walkę z no 
tor/cznym pijaństwem.

W Państwowym Teatrze Polskim w Warszawie, w- pier­
wszą rocznicę proklamowania Chińskiej Republiki Ludo­
wej odbyła się uroczysta akademia. Na zdj.: prezydium 
akademii.

Doświadczenia giomai Row, Osina i Rożnowo wskazu g:
Trzeba śmiało demaskować 

kułaków, ukrywających zboże
Na terenie naszego woje* 

wództwa odbywają się obecnie 
po raz drugj zebrania gromadź 
kie, na których chłopi dekla­
rują ilość zbóż?, którą dostar 
czą państwu w ramach plano­
wego skupu. Od czasu pierw­
szego zebrania minęło już kil­
ka tygodni. W tym okresie 
działały „trójki” gromadzkie. 
Praca „trójek”! dokładne spraw 
dzanie możliwości poszczegól­
nych rolników pozwoliły na u* 
stalenle sytuacji, jaka istnieje 
w gromadzie, umożliwiły zo­
rientowanie się, kto chce sprze 
dać państwu nadwyżki zboża, 
a kto nrzechowuje je dla spe­
kulacji.

W dniu 23 września wieczo­
rem, w gromadzie ROW, (po­
wiat myśliborski) odbyło się 
drugie zebranie gromadzkie. 
Za stołem prezydialnym zajęli 
miejsca członkowie „trójki” 
gromadzkiej, przedstawiciele 
partii i GRN. Przewodniczący 
zebrania gromadzkiego składa 
sprawozdanie. U nas wszyscy 
zrozumieli — mówi — jaki ceł 
ma akcja planowego skupu 
zboża. Wszyscy nasi rolnicy 
zobowiązali gig, że sprzedadzą 
do Gminnej Spółdzielni całą 
nadwyżkę zboża. Plan skupu 
wykonaliśmy w 117 PROCEN 
TACH.

Wstała obywatelka MAJ- 
KORSKA:—Ja jeszcze dod?tko 
wo zobowiązuję się sprzedać 
państwu 200 kilogramów zbo­
ża. Za nią poszli inni: KOWAL 
SKI, CZARNOTA, ROJEW- 
SKI, MACIĄ2EK zadckiarowa 
li jeszcze dodatkowa po 390 — 
5Oo kg.

Przed zakończeniem ze­
brania, chłopi podejmują 
zobowiązanie, że całe za­
deklarowane zboże dostar­
czą do punktów skupu do 
dnia 1 listopada oraz wez. 
wali do współzawodnictwa 
gromadę Kruszą.
Tego samego dnia odbyło 

się również zebranie groma­
dzkie w OSINIE. Zebranie 
to miało zupełnie inny prze, 
bieg. Między pierwszym a 
drugim zebraniem, „trójka” 
zebrała zaledwie kilka dekla 
racji. Kułacy Olszowski, War 
szawski j Nowak zbywali 
„trójkę” drobnymi ilościami 
zboża, starali się wykręcić

i wykazać, że nie posiadają 
żadnych nadwyżek zbożo­
wych. Na drugie zebranie 
gromadzkie „trójka” przynio 
sła tylko deklaracje bied­
nych chłopów, jak: Łukasi­
ka, Łuczaka, Kaczmarka. Bo 
czka i innych. Kułacy nie za 
deklarowali zboża, albo za. 
deklarowali bardzo małą i- 
lość. Dopiero pod naciskiem 
opinii publicznej na drugim 
zebraniu zadeklarowali wię. 
cej..

Występujący w dyskusji 
chłopi z gromady Osina udo 
wodnili, że bogacze mają 
zboże, tylko nie chcą go 
sprzedać państwu. Wówczas 
bogacze, nie mając innego 
wyjścia, musieli ulec groma 
dzie i postanowili sprzedać 
zboże. W ten sposób uzupeł­
niony został plan skupu zbo 
ża dla gromady Osina, zwy­
ciężyła w pełni świadomość i 
zrozumienie większości miesz 
kańców gromady.

Drugie zebrania gromadź, 
kie przebiegają w warunkach 
szczególnie ostrej walki kla­
sowej. Gromada Osina nie 
jest tu wyjątkiem. W GAJE 
WIE bogacz wiejski Włady­
sław Wojnicz obrzucił prezy 
diiim zebrania obelgami i za 
deklarował.-. 25 kg zboża, 
bogacz Nowara z gromady 
Rożnowo, pow. nowogardzki 
gospodarujący na 13 ha, zo. 
bowiązał się sprzedać 600 kg. 
Przykładów takich jest wię­
cej w gromadach naszego 
woje wództwa. Doświa dczen ia 
drugich zebrań wykazały, że 
na terenie naszego wojewódz 
twa znajduje się bard-o wie 
le takich gromad, które za­
deklarowały ilość zboża 
mniejszą od planowanej. Tej 
różnicy należy szukać u bo 
gaczy wiejskich- Maio i śred 
niorolni chłopi w większości 
wypadków deklarują chętnie 
sprzedaż zboża, kułacy zaś 
chowają je i tym samym za 
lamują plany gromady. Pra 
cujący chłopi z naszych gro 
mad powinni pójść śladami 
chłopów z Osiny, na zebra, 
niach demaskować kułaków 
ukrywających zboże i w ten 
sposób zmusić ich do odda­
nia nadwyżek zbożowych, do 
włączenia się w realizację 

planu gromady. (W)

By zwiększyć zdolność produkcyjną 
fabryki



Plan własnością całe’ załóg!

W Państwowych Gospodarstwach Rolnych wojewódz­
twa szczecińskiego opracowywane są ostatnio plany gos­
podarczo . finansowe dla zespołów i gospodarstw- Plany 
te będą wycinkiem wielkiego Planu Sześcioletniego, od 
sposobu ich opracowania i wykonania zależy w poważ­
nym stopniu realizacja zadań naszej sześciolatki.

Trzeba stwierdzić, że do­
tychczas planowanie w PGR 
pozostawiało wiele do życze­
nia. Nasze dyrekcje, jak 1 
agronomowie nie znali do. 
kładnie warunków glebo­
wych zespołów. Plany ukła. 
dane były w wielu wypad­
kach niemal wyłącznie przez 
kierownictwo zespołu bez za­
sięgania opinii załogi. Nic 
więc dziwnego, że w tych wa 
runkach opracowane plany 
nie odpowiadały często sta­
nowi rzeczywistemu, nie 
uwzględniały wszystkich moż 
liwości zespołów.

Kierownictwa i organiza­
cje partyjne muszą w tym 
roku opracowując plany, 
uniknąć błędów popełnia­
nych w latach ubiegłych. 
Plan nie może b-yć opracowy 
wany za biurkiem, w kance- ’ 
larii dyrektora zespołu- Plan 3 
zespołu musi być opracov/a-1 
ny przez wszystkich robotni- Jj 
ków, muszą być stworzone i 
plany odcinkowe, oparte o I 
doświadczenia załogi zatrud. 8 
nionej przy danej produkcji. J 
I tak np. plan związany z 'j 
produkcją i odstawą mleka } 
musi być opracowny przez; 
wszystkich robotników za- j 
trudnionych w oborze. Kie- $ 
równik gospodarstwa mus! , 
układać plan razem z oboro, f 
wymi .omówić sposoby reali- i 
zacji tego planu. Każdy ro. S 
botnik musi znać dokładnie j 
swoje zadania i termin wy- j 
konania planu. Trzeba zwró- jj 
cić szczególną uwagę na pla j 
ny odcinkowe, bowiem ta I 
sprawa była u nas dotych­
czas zaniedbana całkowicie 
i często przyczyniała się do 
obniżają wydajności i jako­
ści pracy.

Zadanie dyrekcji i agrono 
mów będzie polegało na kie­
rowaniu wysiłkami przy o. 
pracowywanlu planów, na 
komasowanlu planów odcin­
kowych 1 tworzeniu planów 
zespołu czy gospodarstwa.

Organizacje partyjne 1 og­
niwa związkowe powinny kle 
rować tą akcją, mobilizować 
załogi pegerowskie do walki 
o wykonanie ustalonych pla­
nów produkcyjnych.

Z ustalaniem planów rocz­
nych wląże się ściśle sprawa 
należytego wykorzystania re 
zerw pracowniczych na ze­
społach. Wiele naszych 
zespołów narzeka na brak 
rąk do pracy, tymczasem 
niemal w każdym gospodar­
stwie Istnieją duże rezerwy, 
których wykorzystanie porno 
że szybciej 1 lepiej wykonać 
plapy gospodarcze zespołu. 
Przy ustalaniu planów trze­
ba zwrócić uwagę, żeby jak 
najwięcej kobiet 1 młodzieży 
brało udział przynajmniej w 
najbardziej pilnych pracach 
wykonywanych przez gospo­
darstwo. Zmobilizowanie 
tych rezerw pozwoli wielu 
zespołom wykonać w termi­
nie plany-

Przy układaniu planów nie 
można w żadnym wypadku 
zapomnieć o tak ważnym 
problemie, jakim jest współ­
zawodnictwo w PGR. Razem 
z załogą trzeba przemyśleć 
sposoby zorganizowania 
współzawodnictwa między 
brygadami i gospodarstwa­
mi. Trzeba walczyć o to, aby 
jak najwięcej robotników 
przystępowało do współza­
wodnictwa. Wówczas można 
mleć pewność, że plany zosta 
ną wykonane w terminie. Te 
goroczny sposób układania 
planów musi być przełomem 
w dotychczasowej pracy 
PGR na tym odcinku. Opra­
cowywaniem planu musi żyć 
cała załoga, wszystkie bryga 
dy, wszyscy robotnicy. Wte. 
ty tylko plany będą realne 
1 możliwe do wykonania.

Kazimierz Kryński
Instruktor Z. O- PGR 
Szczecin - Północ.

Odpowiedzi na konkurs <—ankietę
Wiele koiiisi może znaleźć zatrudnienie 

w Mewnictwie
.Tuż długo pracujemy w budownictwie, a jesz 

cze nigdy nie zdarzyło się nam nie wykonać 
normy. Jesteśmy prostymi robotnicami, ale pra 
cą swą przyczyniamy się również do budowy 
podstaw socjalizmu w naszym kraju.

Staramy się pracować jak najwydatniej, aby 
Plan Sześcioletni wykonać szybciej. Naszym 
zadaniem produkcyjnym jest dostarczanie ma 
teriału murarzom, ale w chwilach wolnych 
wykonujemy i inne prace. Kiedyś zauważy­
łyśmy, że jest rzeczą konieczną uprzątnąć 
strych budynku remontowanego przez nasze 
przedsiębiorstwo. Chociaż nie dostałyśmy zle­
cenia na wykonanie tej pracy, zrobiłyśmy to, 
rozumiejąc, że ta skromna praca wykonana po 
za normalnym naszym zajęciem to także wal 
ka o Plan Sześcioletni i o pokój.

Aby o pokój walczyć jeszcze skuteczniej, 
wstąpiłyśmy do partii. Jesteśmy kandydatka­
mi i pracą swą pokażemy, że godne jesteśmy 
wstąpić w szeregi PZPR.

Udowodnimy, że kobieta może pracować tak 
samo wydatnie jak mężczyzna, gdy zrozumie 
swoją wielką rolę w realizacji Planu Sześcio­
letniego.

Wciąż jeszcze mało kobiet pracuje w prze­
myśle budowlanym, wciąż jeszcze niewykorzy- 
stujemy rezerw, które stanowią kobiety.

Może nasz głos w ramach konkursu przy­
czyni się do wstępowania kobiet do pracy 
w przemyśle budowlanym.

Anna i Stefania Kozłowskie 
robotnice PPB oddz. III w Szczecinie.

Kobieta może I powinna pracować
• w zawodach produkcyjnych
Uradziłyśmy, aby na ankietę „Głosu Szcze­

cińskiego" odpowiedzieć wspólnie.
Pracujemy przy budowie potokowca na cze­

chosłowackim nabrzeżu „Ewa". Staramy się 
aby budynek oddać do użytku jaknajszybciej 
i stanąć do pracy na innej budowie. Istnieje 
jeszcze wiele zniszczeń, smutnych pozostałoś­
ci minionej wojny. Zadaniem całego budownic 
twa jest zmienić oblicze naszego kraju, który 
dzięki wydajnej pracy wszystkich ludzi będzie 
piękniejszy niż przed wojną.

W wysiłku tym musi wziąć udział cały na­
ród. Nie może zabraknąć nikogo. Plan Sześcio­
letni zrealizować możemy tylko wspólnym wy­
siłkiem całego narodu. Wykorzystać musimy 
wszystkie rezerwy tkwiące w społeczeństwie, 
a przecież większość tych, którzy mogą stanąć 
do pracy to kobiety. Państwo Ludowe stwarza 
doskonałe warunki pracy dla każdego, a szcze­
gólnie dla kobiety. Powstaje coraz więcej żłób­
ków i przedszkoli, powstają stołówki i zakłady 
żywienia zbiorowego. Kobieta może poświęcić 
się pracy, a praca w domu może ją absorbo­
wać w nieznacznym stopniu. Dlatego więcej 
kobiet może i powinno pracować w zawodach 
produkcyjnych. •

Czesława Orzechowska, Helena Ceglarska 
i Jadwiga Idior

robotnice SPB — Szczecin.

Korespondent robotniczy i chłopski 
musi pamiętać o odpowiedzialności, która na nim cięży

„NIE WOLNO TU OPIERAĆ SIĘ NA POGŁO­
SKACH CZY PLOTKACH, NA TYM CO „MÓWIĄ 
LUDZIE”. KORESPONDENT POWINIEN PISAĆ 
TAK. JAK ON WIDZI, POWINIEN PISAĆ SZCZE­
RZE I Z PASJĄ, POWINIEN SIĘ KIEROWAĆ JE­
DYNIE SŁUSZNOŚCIĄ SPRAWY, POWINIEN, GDY 
KRYTYKUJE, A TAKZ E, GDY PISZE POZYTYW­
NIE, PODAWAĆ WIADOMOŚCI SPRAWDZONE, 
ZBADANE W FORMIE PRZEMYŚLANEJ. TO NIE 
MOGĄ BYC WIADOMOŚCI, KTÓRE SIĘ POD A JE 
DLA ICH SENSACYJN OŚCI, ABY POTEM JE OD­
WOŁYWAĆ”,

(J. Cyrankiewicz, I Zlot 
Korespondentów Robotniczych 

1 Chłopskich

Tych wskazań nie przyswoili 
sobie nasi byli korespondenci, 
Rumiński ze Złotowa i Uciński 
z Choszczna. Zlekceważyli oni 
zadania, które powierzyła im 
nasza partia, nasz rząd ludo- 
wy. Stracili zaufanie szero­
kich rzesz pracującego chłop­
stwa i klasy robotniczej na te 
renie pracy, ponieważ w ko­

respondencjach swoich poda­
wali fałszywe informacje.

CZY TOW. RUMIŃSKI 
Świadomy był tego co 

PISZE?
Nie trudno znaleźć na to py 

tanie odpowiedź. Tow. Rumtń 
skl był na I Zlocie Korespon­
dentów Robotniczych f Chłop­
skich w Warszawie. Miał moż 
ność dokładnego, bezpośrednie 
go zapoznania się z wytyczny­
mi w pracy i działalności ko- 
respcndertta gazety partyjnej. 
Wysłuchał referatu tow. J. Cy­
rankiewicza, dowiedział się o 
odpowiedzialności, która ciąży 
na korespondencie za każdą 
podaną do redakcji wiado­
mość. Mimo to, tow. Rumiń­
ski zlekceważył ciążące na 
nim obowiązki.

W lipcu br. na łamach na­
szego pisma wydrukowaliśmy 
korespondencję tow. Rumiń­
skiego krytykującą organiza­
cję pracy w fabryce terpen­
tyny w Ptuszy (pow. wałecki). 
Po dokładnym zbadaniu przez 
KP PZPR w Wałczu i stwier­
dzeniu na miejscu w Ptuszy 
stanu rzeczy przez przedstawi 
cielą naszej Redakcji sprawa 
wyjaśniła się. Tow. Rumiński 
zebrał wiadomości krytyczne 
o rzekomo złej organizacji pra 
cy w fabryce terpentyny w 
Ptuszy od bumelantów — lu­
dzi, którym obce były sprawy 
produkcji, a bliskie sprawy 
wywołania niezadowolenia, de 
mobilizacja załogi w tejże fa­
bryce, Bumelanci informowali 
tow. Rumińskiego w Tarnów­
ce w gospodzie ludowej. Tow. 
Rumiński nie zbadał sprawy 
na miejscu, nie porozumiał się 
z uczciwie pracującymi robot­
nikami, nie zasięgnął opinii 
tamtejszej organizacji partyj­
nej.

Kiedy już sprawa była do­
kładnie wyjaśniona, kiedy

tow. Rumiński przekonał się, 
że postąpił źle, na zapytanie 
przedstawiciela naszei Redak­
cji jakie zajmuje w tej spra­
wie stanowisko, odpowiedział: 
„nie mam zamiaru tłumaczyć 
się, najwyżej mogę przestać 
pisać do Redakcji”.

Podobnie jak korespondent 
Rumiński, postępował kore­
spondent Uciński z Choszczna. 
Uciński nie w mniejszym stop 
niu znał zadania koresponden 
ta robotniczo-chłopskiego. Ale 
i on zlekceważył swoje obo­
wiązki. Podawał w swoich ko 
respondencjach wiadomości 
niesprawdzone, zaczerpnięte z 
tego co „mówią ludzie”. Tai: 
było z remontem budynków w 
RZS w Zeńsku. Uciński mi­
mo, że był dokładnie poinfor­
mowany o tej sprawie przez 
spółdzielców, podał wiadomo­
ści nie zgodne z prawdą. Naj­
bardziej jednak jaskrawym 
wypadkiem lekceważenia swo­
ich obowiązków i zadań kore­
spondenta chłopskiego była 
sprawa walki klasowej w gro­
madzie Krzęcin. W kortawąn- 
dencji, która została ypujljk.o 
wana na łamach naszego pi­
sma, Uciński niesłusznie oczer 
nil średniorolnego chłopa Bo- 
bojca, który wstąpił do pow­
stającego wówczas RZS. Na­
zwał go po prostu „kułakiem" 
— mimo, że znał dobrze Bo- 
bojca 1 wiedział, że chłop ten 
kułakiem nigdy nie był.

Redakcja nasza, po dokład­
nym przeanalizowaniu sprawy 
obu korespondentów, biorąc 
pod uwagę dokładną znajo­
mość przez nich odpowiedzial­
ności jaka ciąży na korespon­
dencie za treść podawanych wia 
domości, wyciągnęła wnioski 
i skreśliła ich z listy kore­
spondentów. Tak samo orga­
nizacje partyjne opierając się 
na dowodach świadomego lek­
ceważenia przez nich sprawy 
pracy korespondencyjnej z ga 
zetą partyjną wyciągnęły wła­
ściwe konsekwencje.

Wypadki te są jednocześnie 
ostrzeżeniem pod adresem lu­
dzi. którzy chcieliby wykorzy­
stywać łamy prasy partyjnej 
dla załatwienia swoich osobi­
stych porachunków czy też 
wrogiej roboty. Redakcja na­
sza i organizacje partyjne zde 
cydowanie będą bronić tych, 
którzy szykanowani są za słu­
szną, rzeczową krytykę, ale 
też z całą bezwględnością tę­
pić będziemy świadome wpro­
wadzanie w błąd opinii mas 
pracujących, świadome fałszo­
wanie faktów. B. L.

Pokojową pracę twórczą ludzi radziec­
kich cechuje dążenie do zwiększenia bo­
gactw kraju socjalizmu, do wzrostu do­
brobytu narodu-

Te dążenia robotników, ptirsonelu in­
żynieryjno-technicznego, kierowników pro 
dukcji przybierają na terenie przedsię­
biorstw radzieckich postać wilki o pomy­
ślne wykonanie planu, o podwyższenie ren 
towncśei przedsiębiorstwa.

Wskaźnikiem rentownej pracy przed­
siębiorstwa socjalistycznego jest obniżę, 
nie kosztów własnych produkcji. Dlatego 
też dążenie do obniżenia kosztów wła­
snych figuruje zazwyczaj jako jeden 
z punktów w umowach o socjalisty­
czne współzawodnictwo przedsiębiorstw, 
w listach załóg fabrycznych do towarzysza 
Stalina.

Koszty własne oblicza się w rublach: 
obejmują one wszystkie wydatki przed­
siębiorstwa zarówno produkcyjne jak i n- 
shigowe, a więc: kos-t surowców, materia­
łów nomocniczych, paliwa, energii elektry. 
cznei i narzędzi, płace robotników łącznie 
z odsetkami na ubezpieczenia społeczne 
itp. Do kosztów własnych zalicza się rów­
nież amortyzacje -rodków podstawowych 
przedsiębiorstwa, tj. koszt zużycia urzą. 
dzeń, gmachów, instalacji, jak również 
wydatki na administrację i inne.

OBNIŻENIE KOSZTÓW WŁASNYCH 
PODWYŻSZA RENTOWNOŚĆ 

PRZEDSIĘBIORSTWA

Zysk przedsiębiorstwa ze sprzedaży 
wyprodukowanych towarów jest tym 
większy, im mniejsze są koszty własne pro 
dukcji- W wypadku zgodności kosztów wla 
snych z cyframi planu przedsiębiorstwo 
pracuje z zyskiem, ponieważ hurtowe ce­
ny towarów planuje się powyżej plano­
wych kosztów własnych. Obrtlżebie kosz­
tów własnych poniżej cyfr planowych 
priyr.osi przedsiębiorstwu dodatkowe zy- 
Bki, podwyższa jego rentowność.

Znaczna część zysku planowego i po*

Ucztfmt/I się na doświadci^niach Z.SRBŁ

Jak się obniża koszty własne produkcji
w przedsiębiorstwach radzieckich

nadplanowego wpływa do skarbu państ­
wa- Preliminarz budżetowy na rok 1950 
przewiduje wpływy z zysków przedsię. 
biorstw socjalistycznych w wysokości 40 
miliardów rubli. Z lozostającej w przed* 
siębiorstwach części zysków przeznaczają 
one w roku bieżącym 25,3 miliarda rubli 
na budownictwo inwestycyjne, na nabycie 
nowych urządzeń 1 uzupełnienie środków 
obrotowych.

W obniżenhi kosztów własnych pro. 
dukcji zainteresowany jest każdy pracow­
nik, bowiem państwo zużywa zyski przed­
siębiorstw socjalistycznych na finansowa, 
nie gospodarki narodowej, na rozwój rol­
nictwa. na polepszenie warunków bytu 
ludności.

Zmniejszenie kosztóy własnych pro- 
dukcji pozwala na zniżkę cen towarów-

Zasadniczym elementem współzawo­
dnictwa o zwiększenie rentowności przed­
siębiorstw jest zmniejszenie ilości mate- 
rlatu potrzebnego do wytworzenia jedno, 
stki produkcji — a więc tony stali, me­
tra tkaniny, jednej maszyny czy też inne 
go wyrobu — bez szkody dla jakości.

Nawet znikoma na pierwszy rzut oka 
oszczędność w tej dziedzinie przynosi ol. 
brzymle korzyści całemu przedsiębiorstwu 
całej gałęzi produkcji, całej gospodarce na 
rodowej. Tak np zaoszczędzenie 1 proc, 
smarów w hutnictwie radzieckim pozwala 
na dodatkowy wytop 200 tys. ton stali. — 
Zaoszczędzenie z każdych 100 metrów 
jednego metra tkaniny — przy wykrawa­
niu c-ęści ubrania — pozwala wynreduko 
wać w skali ogólno państwowej 120 tys- 
płaszczy 163 tys. garniturów, 140 tys. su­
kien i 400 tys. sztuk bielizny ponad plan.

Dzięki oszczędnościom, poczynionym 

przez wszystkie oddziały przedsiębiorstwa, 
fabryka budowy parowozów w Kołomnic 
wyprodukowała w ciągu roku 12 wielkich 
lokomotyw z zaoszczędzonych materiałów. 
A przecież na każdy parowóz idzie 150 ton 
samego tylko metalu.
DOSKONALENIE TECHNIKI I WSPÓŁ. 
ZAWODNICTWO PRACY PRZYNOSZĄ 

ZNACZNE OSZCZĘDNOŚCI
Radzieccy hutnicy dążą do obniżenia 

kosztów własnych metalu drogą przedłu. 
żenią okresu między remontami, skróce­
nie czasu wytopu, racjonalnego wykorzy­
stania paliwa- Dzięk’ temu tysiące hutni. 
ków radzieckich osiągnęłz wyższy współ­
czynnik eksploatacji urządzeń w porówna 
niu z krajami kapitalistycznymi. W ciągu 
roku hutnictwo radzieckie dało skarbowi 
państwa przeszło 4 miliardy rubli osz­
czędności ponadplanowych.

Ruch o zmniejszenie kosztów własnych 
metalu stale się rozszerza. Zatrudniony w 
Sierowskich Zakładach Metalurgicznych 
młody hutnik, Genadi Fukałow, osiągnął 
przy pomocy specjalistów i majstrów naj. 
wyższy współczynnik wykorzystania obję­
tości pieca — 0,64, ustanawiając w teł 
dziedzinie re.koTd światowy. Magnltcgorscy 
hutnicy — mis^r-owle szybkościowych wy 
topów — Zacharów, Siemionów i Zinurow 
— postanowili wyprodukować w roku bie. 
żącym 12 tys. ton stali ponad plan, w tym 
1.000 ton — _ zaoszczędzonych surowców, 
paliwa, materiałów ogniotrwałych, energii 
-'lektryczpej oraz zaoszczędzić milion rubli 
przez obniżenie kosztów własnych-

Stałe doskonalenie sprzętu techniczne­
go przedsiębiorstw radzieckich również 
przyczyni się do potanienia procjp.kcji i 

obniżenia jej kosztów własnych. Tak np. 
dzięki zastosowaniu kombajnów węglo­
wych w kopalni nr. 3 — 3is Zjednoczenia 
Czistiakowantracyt (Zagłębie Donieckie) 
koszty własne spadły o 20 proc.

Stachanowskic metody pracy, zastoso­
wanie wynalazków, usprawniających i 
przyśpieszających proces produkcji, przy, 
czyniają się do wzrostu wydajności pracy, 
a co za tym idzie — do obniżki kosztów 
własnych produkcji. Weźmy dla przykładu 
osiągnięcia nowatora produkcji Mikołaja 
Reszotccwa, kierownika brygady ślusarzy- 
narzędziowców Sarapulsltiej Fabryki Urzą 
dzeń Wiertniczych (Udmurska Republika 
Autonomiczna). Dzięki współzawodnictwu 
oraz systematycznemu szkoleniu teehnicz. 
nemu brygady, Reszotcow doprowadził do 
tego, że wszyscy członkowie jego brvgady 
stali się racjonalizatorami- R^alizaela W’, 
suniętych przez nich wniosków raclorali- 
zatorskich dała w skali rocznej 180 tvs. 
rubli oszczędności. Kosz.ty własne, produk­
cji spadły o 6,5 proc.

Każdy robotnik, inżynier, urzedn!k 
przedsiębiorstwa radzieckiego, zaintereso­
wany jest w obniżeniu kosztów własnych 
produkcji jeszcze i dlatego, że określony 
odsetek osiągniętych przez prze<Węb‘or- 
stwo zysków planowych i 
przelewa się na fundusz dyrekfęra, z któ­
rego wypłaca się pracownikom promi-’, 
pokrywa koszt skierowań do sanatoriów, 
finansuje się budowę 1 remont budynków 
mieszkalnych, wypłaca subwencje na 
utrzymanie żłóbków itp. W wielu przedsię 
biorstwach fundusz ten sięga porad mi­
lion rubli j co roku powiększa się o nowe 
setki tysięcy rubli. Tylko w roku ubiegłym 
na fundusz dyrektorski elektrowni radzie, 
ckieh wpłynęło 132 miliony rubli.

Jednakże troska ludzi radzieckich o 
rentowność przedsiębiorstw, podyktowana 
jest nie tvlko pobudkami natury matćr'-»l 
nej — jest oiia nfeodlaw"’ cechą człowie­
ka epoki socjalistycznej, budującego pod 
kierunkiem wielkiej partii Lenina—Stalina 
komunistyczne społeczeństwo-

W. NIEMÓW

» PGR MliSI WIC PRZEŁOM W PLANOWANIU



W oparciu o mało i średniorolnych chłopów
zlikwidujemy wrogą działalność kułaków i zaopatrzymy w chleb klasą robotniczą

Z IV sesji WRN w Koszalinie
Druga część IV plenarnej se­

sji Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Koszalinie poświęco­
na była akcji planowego sku­
pu zboża. Jako pierwszy za­
brał głos v-przewodniczący pre 
zydium WRN tow. Kukulski, 
który dokonał oceny przebie­
gu akcji skupu w wojewódz­
twie koszalińskim oraz zanali­
zował udział w tej akcji Po-

przeprowadzoną akcją uświa­
damiającą Rady Narodowe od­
pierały wrogą propagandę i 
wystąpienia kułackie, by wy­
jaśniały sytuacje międzynaro­
dową. Gminne Rady Narodo­
we winny ustawicznie śledzić 
skład „trójek” gromadzkich, 
pomagać im, opiekować się ni­
mi, muszą w niektórych gro­
madach zrewidować plany gro 
madzkie i pilnie zważać, by wy 
raźnie przebiegała w nich linia 
klasowa.

Poważnymi nadwyżkami zbo 
żowymi dysponują kułacy, lecz 
w większości gromad zboża te­
go nie chcą sprzedać państwu. 
Rzecz jasna, że jeśli nie złamie 
my ich oporu, realizacja pla­
nów skupu będzie trudna. No­
tujemy w województwie cały 
szereg wypadków, że kułacy po 
siadający po 16 ha ziemi de­
klarują tylko po 50 kg zboża. 
W gminie Hanki (powiat wa­
łecki) ani jeden bogacz nie za 
deklarował zboża, w gminie 
Róża, nabogatszej gminie tego 
powiatu, kułacy wręcz odmó­
wili odstawy zboża. W gminie 
Wiekowo (powiat sławneńskl) 
kułacy demonstracyjnie opuści 
U zebranie gromadzkie. W gro 
madzie Czarne (powiat kosza­
liński) kułacy usiłowali pobić 
„trójkę” gromadzką złożoną z 
mało 1 średniorolnych chłopów. 
Można by przytoczyć cały sze­
reg Innych przykładów, które 
świadczą o tym, że w niektó­
rych gromadach województwa 
kułacy stawiają opór, usiłując 
sabotować akcję odstawy zbo­
ża.

Akcja odstawy zboża przebie 
ga w warunkach zaostrzającej 
się walki klasowej. W powia­
tach, w których walka ta przy 
brała ostry charakter — plany 
skupu są wykonywane. W co­
raz większej ilości gromad na­
szego województwa na zebra­
niach gromadzkich mało 1 śred 
niorolni chłopi domagają się 
od kułaków deklarowania więk 
szei ilości zboża. Złożone z ma 
ło i średniorolnych chłopów 
„trójki" gromadzkie z całą bez 
względnością demaskują speku 
lantów zbożem. Zadaniem Rad 
Narodowych w* terenie jest u- 
miejętne pokierowanie tą wal­
ką, wszechstronna pomoc ma­
ło i średniorolnym, by każde 
ich wystąpienie przeciw kuła­
ctwu odniosło należyty skutek.

Zadań tych wiele Rad Naro­
dowych na terenie naszego wo 
jewództwa nie spełniało nale­
życie i z tej przyczyny nie wy­
konało planów odstawy. Rady 
Narodowe w terenie nie potra­
fiły również często przeciwdzia 
lać wrogiej, kułackiej propa­
gandzie i wrogim wystąpie­
niom kułaków. Trzeba więc, by 
poprzez dobrze przemyślaną 1

GAWRYLCZUK Alfons 
1 Wojciech zgłaszają 
zgubienie odcinków za­
meldowania wyd. gm. 
Gózd. G. 1630

wiatowych i Gminnych Rad Na 
dowych.

Dane o dotychczasowym sku 
pie w województwie świadczą, 
że najlepiej odstawiają zboże 
mało 1 średniorolni, kułacy 
zaś uchylają się od odstawy. 
Plany skupu za miesiąc sier­
pień i wrześień w wielu po­
wiatach zostały wykonane dzię 
ki właściwej postawie mało i 
średniorolnych.

Na zakończenie dyskusji 
głos zabrał I sekretarz KW 
PZPR w Koszalinie tow. KO­
ZŁOWSKI.

Mało i średniorolny chłop 
naszego województwa — mó­
wił tow. Kozłow ki—pragnie 
unicestwić zbrodnicze plany 
imperializmu amerykańskie­
go. W Planie 6-letnim widzi 
swój plan dobrobytu 1 odbu­
dowy kraju, swą siłę widzi w 
sojuszu z klasą robotniczą. 
Dlatego dotychczasowy wyso­
ki procent skupu składa się z 
ziarna odstawionego przez ma 
ło i średniorolnych chłopów. 
Ale nie cała wieś tak myśli i 
czuje jak mało i średniorolny 
chłop. Inaczei myśli i czuje 
kułak, sabotujący skup zbo­
ża. Kułak, który nie chce 
chce sprzedać zboża Państwu, 
który na punkt skupu odsta­
wia zboże złe — nie stawia 
na pokrzyżowanie planów wo

na punkt skupu zboże stęchłe, 
zeszłoroczne. Ta akcja kułac­
ka to świadomy sabotaż, to 
świadoma robota agentury im 
perializmu, zdążającego do po 
derwania siły gospodarczej i 
obronnej państwa. Dlatego ku 
łaka odstawiającego zboże złe, 
stęchłe, zboże zarażone woł­
kiem, kułaka zakupującego 
zboże, kułaka, który uchyla 
się od odstawy zboża tegorocz 
nego, należy piętnować jako 
wroga politycznego, jako te­
go. który godzi bezpośrednio 
w byt pracującego chłopstwa i 
klasy robotniczej.

Do walki z kułactwem o pla 
nowy przebieg odstawy zboża 
należy wciągnąć młodzież 
wiejska, koła Gospodyń Wiej­
skich, Koła Ligi Kobiet. Pię­
tnować uchylających się od 
odstawy zboża kułaków na ze­
braniach gromadzkich, wypi­
sywać ich nazwiska na czar­
nych tablicach, w gazetkach 
ściennych, wytykać kułaka pal 
cem tak, by jak złodziej chył­
kiem chodził po gromadzie, by 
czuł się osamotnionym 1 bez­
silnym.

Pracownicy ooszukiwani
Księgowych, rachmistrzów, maszynls tkt, sprzątacz­
kę 1 woźnego zatrudni natychmiast Biuro Zespołu 
Nadleśnictw w Szczeknie, ul. Armii Czerwonej 
35. Wynagrodzenie w/g tabeli płac Lasów Pań­
stwowych. Mieszkanie i opał w Szczecinie za­
pewnione. K. 1634

Oatoszenla drobne
HiiiiimiiiriiiiiiiiiiitiiKiiiiiiiiiiiHintiiiHiiiiiiiiiitiiniiiii 
BANASZCZYK Kazi­
mierz zam. Godzlslaw, 
poczta Grzmiąca zgłasza 
zgubienie książeczki woj 
skowej Nr 0843328.

G. 1629 

im, wręcz, że prowadzą wrogą, 
rozbijacką robotę. Trzeba po­
magać mało i środniorolnym 
chłopom, trzeba uchronić ich 
przed atakami kułaków wtedy, 
gdy będą mówili na zebra­
niach : Ty kułaku nie chcesz od

Do aktywnej walki o plan 
skupu trzeba zmobilizować 
wszystkich sołtysów gromad. 
Sołtysi gromad tak, jak sołtys 
gromady Mścice ob. ADAM­
SKA winni sami mobilizować 
mało i średniorolnych do wal 
ki o skup.

Państwowy plan skupu zbo­
ża, to ważne ogniwo w reali­
zacji I roku Planu 6-letniego, 
to sprawa zaopatrzenia szero­
kich mas robotniczych, na­
szych ośrodków przemysło­
wych. Dlatego do tej akcji 
musi się włączyć cała uświa-

Masy pracujące woj. koszalińskiego 
podejmują wezwanie załogi huty „Pokój"

Rzucone przez załogę huty „Pokój” wezwanie do 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, oraz Ii-go Światowego Kongresu Po­
koju znalazło żywy oddźwięk wśród mas pracujących 
naszego województwa. Załogi robotnicze odbywają ze­
brania w swych zakładach pracy, rozpatrując możliwo­
ści wzmożenia produkcji 1 podniesienia wydajności pra­
cy, by w ten sposób zadokumentować swą pełną soli­
darność ze zwycięską klasą robotniczą Związku Radziec­
kiego w 33 rocznicę jej wspaniałego zwycięstwa i po­
witać zbliżający się dzień obrad II Światowego Kongre­
su Pokoju.

Załoga Tartaku Przcm. Leśnego Nr 7 w Świdwinie 
na zebraniu w dniu 2G bm. zobowiązała się do podnie­
sienia produkcji rzucając wezwanie wszystkim tartakom 
w województwie. Szereg robotników tego zakładu pod­
jęło zobowiązania indywidualne. Mechanik FRANCI­
SZEK KOZICA zobowiązał się utrzymać maszyny w 
okresie 8-miesięcznym bez defektu przecierając 6.500 m. 
tarcicy.

Trakowy EDMUND POŁOMSKI zobowiązał się wy­
konać swój plan roczny w 160 proc. Robotnik placowy 
EDMUND ANDERS zobowiązał się osiągnąć 195 proc, 
planu rocznego.

Apel huty „Pokój” entuzjastycznie podchwyciła za­
łoga Państwowego Ośrodka Maszynowego w Miastku, 
zobowiązując sie podwyższyć swoje plany produkcyjne. 
Rozumiejąc doniosłość apelu huty „Pokój’’ szofer ALE­
KSANDER KERPLIK zobowiązał się przejechać autem 
ciężarowym 7 tys. km. ponad normę. Kowal KAROL 
KUTECKI zobowiązał się wyremontować poza godzina­
mi pracy 1 pług traktorowy.

Traktorzyści POM podjęli zobowiązanie zaorania 
1000 ha ponad plan. Monterzy traktorowi postanowili 
wyremontować dwa traktory poza godzinami pracy.

Załoga miasteckiego POM podejmując apel zaosz­
czędzi ogółem sume 2.820.000 zł. Zobowiązanie miastec­
kiego POM niewątpliwie pobudzi wszystkie POM woje­
wództwa koszalińskiego do podjęcia apelu.

PRACOWNICY CENTRALI SPOŻYWCZEJ „HUR­
TOWNIA” W KOSZALINIE postanowili uczczlć rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej i II Światowy Kon­
gres Pokoju uzyskaniem oszczędności na sumę 1.183.700 
zł. do dnia 31. XII. 1950 r.

Szofer Centrali STANISŁAW KIELAR zobowiązuje 
się przejechać na aucie ciężarowym 10.000 km. ponad 
normę i zaoszczędzić 50 J benzyny i 40 kg oleju. Kie­
rownik sekcil transportowej MARIAN SOKÓLSKI zo­
bowiązuje się zaoszczędzić poważne ilości materiałów 
technicznych i pomocniczych.

STANISŁAW HARMACIŃSKI zobowiązuje się za­
oszczędzić materiały biurowe druki i księgi handlowe. 
LUDWIK JERZAK i JAN STAŃCZYK zobowiązują się 
obniżyć remanenty towarowe do dnia 31. XII. 50 r. w 
stosunku do dnia 31. VIII. 50 r. Ob. ob. IRENA STASZ- 
CZUK i JÓZEF KONIECZNY zobowiązują się codzien­
nie po zakończeniu sprzedaży, przygotować wszystkie 
rachunki do inkasa.

Pracownicy transportu zobowiązują się usprawnić 
wyładunek towarów tak, by nic dopuścić do składowe­
go ani postojowego. (B)

DRUKARSKA Henryka 
zgłasza zgubienie dowo­
du tożsamości, wyd. Za­
rząd Gminny Gostyń - 
Szczecińskl. G.1636

DI5IÓB Emilia zgłasza 
kradzież leg. kolejowej 
wydanej przez Dyrekcję 
Szczecin Nu 1083595.

0.1637

DZIOK Tadeusz zgłasza 
zgubienie dowodu osobla 
tego Nr 93/49, zaświad­
czenia rejestracji po boro 
wych, wyciągu z metry­
ki urodzenia, świadectwa 
ukończenia szkoły po­
wszechnej. zaświadczenia 
ukończenia kurau rach. 
rolnej oraz leg. ZMP.

G 1635

MATUL Stefan zgłasza 
kradzież książeczki woj­
skowej wyd. RKU Szcze­
cin, leg. służbowej, leg 
Zw. Zaw. oraz odcinka 
zameldowania wydanego 
Szczecin. B.1641

JESWIŁ Bronisław, ?rze 
szyn, pow. Qrytlce zgła­
sza zgubienie książeczki 
konia Nr 035398. G.1607

stawić zboża, wolisz by zgniło, 
by zeżarł je wołk, by, stęchło, 
ty byś chciał zagłodzić robotni 
ka, chcialbyś spekulować zbo­
żem i sprzedawać je za lich­
wiarskie ceny.

domiona klasowo wieś woje­
wództwa koszalińskiego. Towa 
rzysze z naszych gromadzkich 
i gminnych organizacji par­
tyjnych wspólnie z ZSL-owca- 
mi winni bard' iej niż do­
tychczas mobilzować ma­
sy pracującego chłopstwa 
do walki z kuł .kami o reali­
zację planów skupu, winni prze 
wodzić im w tej walce. Do wy­
konania planów odstawy nale 
ży zmobiliować ZMP-owców i 
organizacje masowe na wsi — 
Koła Gospodyń Wiejskich, koła 
Ligi Kobiet, PZGS, PZZ 
oraz CRS.

DĄBROWSKI Donat, 
święte, Stargard zgłasza 
zgubienie metryki uro­
dzenia, odcinka zameldo 
wanla, karty rejestracyj­
nej. G.1608

GIZA Stanisław Gościno, 
pow. Kołobrzeg zgłasza 
zgubienie tymczasowego 
zaś w. tożsamości wyd. 
przez Zarząd Gminy Go­
ścino Nr 8 G.1809

Jeśli uaktywnimy naszą pra 
cę — zakończył swe przemó­
wienie tow. Kozłowski — jeśli 
ostrze naszego działania skieru 
jemy przeciwko wrogiej, anty 
ludowej pozycji kułaków, sabo 
tujących wykonanie planów od 
stawy zboża — to pian skupu 
wykonamy bez większych trud 
ności i spełnimy zaszczytny 
misję naszego województwa
— zaopatrzenia w chleb klasy 
robotniczej.

Uchwała
Na zakończenie, sesja WRN 

podjęła uchwałę, w której zo­
bowiązuje wszystkie prezydia 
Powiatowych i Gminnych Rad 
Narodowych do przeanalizowa 
nia na swych posiedzeniach 
zagadnienia skupu zboża i do 
zorganizowania sesji Gminnych 
Rad Narodowych,na których bę 
dzie postawiona i przedyskuto 
wana sprawa skupu zboża. W 
tym celu należy:

Dopilnować przebiegu Ii-ej 
tury zebrań gromadzkich 
przez delegowanie swych przed 
stawicieli, którzy naświetlą 
gromadzie polityczne znaczenie 
skupu w okresie budowania 
podstaw socjalizmu.

Służyć przykładem wzorowe 
go obywatelskiego stanowiska, 
zaagitować wszystkich człon­
ków prezydiów, radnych, człon 
ków „trójek”, sołtysów i dzia­
łaczy stronnictw politycznych
— do manifestacyjnego odsta­
wiania zboża do punktów sku­
pu.

Wzmóc czujność w stosunku 
do spekulantów, i tych, którzy 
wywożą żyto w celach speku­
lacyjnych, skierować do naj­
bliższych punktów skupu.

Zobowiązać do udziału w 
planowym skupie zboża wszyst 
kie organizacje masowe: ZSCh» 
Ligę Kobiet, PZGS oraz CRS.

SMOLIŃSKI Kazimierz, 
Robuń, pow. Kołobrzeg, 
zgłasza zgubienie dowo­
du osobistego Nr 888 '49. 
leg. SP Nr 12 50, dowo­
du o rejestracji Nr 14/50.

G 1606 Kino POLONIA — ul. Grunwaldzka 
..Dwie brygady" — prod. polskiej. 
Dozw. dla młodzieży od Ikt 10. 
Pocą, seans. 18 1 20. W niedzielę 
I święta od 16.
MUZEUM w Koszalinie — ul Armii 
Czerwonej 53 otwarte codziennie 
w godz. 12—17, w niedzielę 1 święta 
12—20.

DYŻURY APTEK
„Jagiellońska", ul. Zwycięstwa ja.

WAŻNIEJSZE TELETONY
Straż Pożart a 333.
Pogotowie Ratunkowe 500. 
Milicja Obywatelska 537.

Masy pracującego chłopstwa coraz bardziej 
aktywizują się w walce klasowe! z kułactwem

Uważne śledzenie przebiegu 
akcji w terenie — pomoc 

mało i średniorolnym 
w przeprowadzaniu zebrań 

gromadzkich — pilnym 
zadaniem Rad Narodowych

Jako pierwsza zabrała głos 
w dyskusji radny Józefa Adam 
ska — sołtys gromady Mścice 
(powiat koszaliński). Radna 
Adamska ostro skrytykowała 
GRN w Koszalinie, która nie 
przyszła gromadzie z pomo­
cą w realizacji planu odstawy. 
Na dwukrotnie organizowane 
zebrania gromadzkie, poświę­
cone skupowi, mimo zapowie­
dzi' nikt z GRN nie przybył. 
Ani prezydium GRN ani Za­
rząd GS nie interesuje się ak­
cją skupu w tej gromadzie. 
Mimo to „trójka" złożona z 
mało i średniorolnych chłopów, 
sama bez pomocy 1 udziału 
GRN spisała nadwyżki zboża i 
gromada wykonała plan w 95 
proc.

Z całą bezwzględnością i energią demaskować kułaka 
i jego sposoby wprowadzania w błąd gromady

O perfidnych, najbardziej 
wyrafinowanych metodach ku 
łaków starających się wprowa 
dzać w błąd „trójki” gromadź 
kie 1 prezydia Gminnych Rad 
Narodowych mówiło,, wielu 
radnych, zabierających głos w 
dyskusji. Radny MISZTAL z 
RZS WARNIŁĘG (powiat 
szczecinecki) stwierdził, że kil 
ku kułaków posiadających zbo 
że udało się po zakup zboża 
do spółdzielni produkcyjnej, 
by wprowadzić w błąd groma 
dę.

Radny WEDER z powiatu 
złotowskiego stwierdził, że w 
gminie LIPKA kułacy za 
wszelką cenę starali sie nie 
dopuścić do „trójek” mało i 
średniorolnych chłopów.

Radny SOMLA z RZS 
CHARNOWO w powiecie słup 
skim wskazał, że kułak prze­
chowując zboże, liczy na za- 
rłodzenie klasy robotniczej. 
Kułak zakopuje zboże w zie­
mi, jprzechowuje je w nieodpo 
wiednich warunkach, daje do 
przechowania mniej uświado­
mionym klasowo mało i śred­
niorolnym chłopom, przywozi
Rozbijemy antyludową pozycją kułaków sabotujących 

akcję skupu
jennych imperialistów, ale na 
zwycięstwo imperializmu, a 
motywem jego oporu jest mo 
tyw polityczny, więc i motyw 
klasowy, motyw wrogi Plano­
wi 6-letniemu, wrogi stworze 
niu lepszego jutra dla szero­
kich mas pracującego chłop­
stwa.

Skoro tak, to nasze stanowis 
ko powinno być takie, by do­
prowadziło do rozbicia antylu 
dowej pozycji kułaków, usiłu­
jących uchylić się od odstawy 
zboża, które by rzuciło ich na 
kolana przed klasą robotniczą.

Pierwszą drogą do rozbicia 
antyludowej pozycji kułactwa, 
sabotującego akcję odstawy, bę 
dzie II tura zebrań gromadz­
kich. Trzeba pomóc mało i 
średniorolnym chłopom, by na 
zebraniach tych z całą ostroś­
cią piętnowali kułaków, by wy­
tykali ich palcami, by mówili

Do kraju powrócił na stałe słynny uczony, jeden z naj 
wybitniejszych w śwlecie teoretyków w dziedzinie fizyki 
matematycznej i matematyki stosowanej— prof. Leopold 
Infeld. Na zdfęalu: powitanie prof. Infelda na lotnisku w 
Warszawie,

Walka o wykonanie planu skupu — to walka 
o wykonanie planu I roku Planu 6-letniego

Uruchomić soółdzie n;e 
w zapomnianych 

dzielnicach Koszalina
Robotnicy mieszkający przy 

ul. Mieszka I-go, Miłej, 
Zacisze, Żwirki i Wigury zmu­
szeni są chodzić nieraz po trzy 
kilometry do centrum Koszali­
na, by móc zakupić tam po­
trzebne artykuły codziennego 
użytku, tracąc w ten sposób 
wiele cennego czasu.

Jeszcze w ubiegłym roku 
mieszkańcy tej dzielnicy doma 
gali się założenia spółdzielni. 
W bieżącym roku otwarcie spół 
dzielni stało się jeszcze bar­
dziej potrzebne, chociażby z te 
go powodu, że liczba ludności 
tej części Koszalina wzrosła 
prawie dwukrotnie.

Podobnie przedstawia się 
sprawa w dzielnicy położonej 
w pobliżu ul. Wojska Polskie­
go z tą tylko różnicą, że lokal 
na spółdzielnię jest i to nawet 
wyposażony w urządzenia ta­
kie. jak półki, gabloty itp.

Sprawą uruchomienia spół­
dzielni w tych dzielnicach 
Koszalina powinien zająć się 
Miejski Handel Detaliczny lub 
PSS „Pionier". (K)



Lodowe pałace
CZYLI

bajka Krylowa w nowym wydaniu
Kiedy chcemy określić coś 

fantastycznego, nieopartego na 
żadnych podstawach, jakieś nie 
realne, nietrwałe marzenia — 
mówimy „zamki na lodzie". Po 
wiedzenie to wywołuje wizje 
owego bohatera baśni, który 
zbudował pałac na lodzie, a po 
tern patrzał z rozpaczą, jak lód 
stopniał, zaś pałac pogrążył się 
w wodzie.

Tak było w baśni. W rzeczy­
wistości stało się inaczej. Oto 
pewnego zimowego dnia, na 
krańcach Moskwy robotnicy 
oczyścili ze śniegu plac pod bu 
dowę.

Na placu tym, z cienkich de­
sek zbudowali ściany, przykry 
li je dachem z takich samych 
desek. Na dworze panował trza 
skająey mróz. I właśnie pod­
czas trwania tego mrozu, do no 
wej drewnianej budowli dopro 
wadzono węża z pobliskich hy­
drantów i poczęto polewać des­
ki wodą. Skutek łatwy do prze 
widzenia: dom z desek począł 
pokrywać się grubą skorupą lo 
du. Polewający dbali o to, aby 
owa skorupa była zupełnie rów 
na.

...I DACH Z LODU
Kilka dnf żej pracy. kilka 

dni działania mrozu, który sku 
wal coraz to nowe strumienie 
wody wylewanej na domek — 
i oto znikły całkowicie ściany 
i dach. Na pustym placu pow 
stała długa, niska budowla z 
grubej tafli lodowej. Budowla 
ta była tak trwała, że wytrzy 
mała ciężar załadowanych sa 
wochodów, które wjeżdżały, ie 
den po drugim, na jej dach. 
Jazda ciężarówką po dachu— 
nie jest to zjawisko zwykle. 
Ale też nie był to żaden wy­
czyn akrobacji samochodowej, 
an{ próba techniczna. Owe sa­
mochody wiozły ładunek szlaki 
pomieszanej z opiłkami drzew­
nymi i mchem. Cały ten ładu­
nek wysypywały na lodowy 
dach i ściany domu. W toku 
tej roboty znowu polewano dom 
wodą, a lód przykuwał do prze 
źroczystych płyt warstwę owe 
go sypkiego materiału.

W końcu wyjęto z wnfjpza 
domu owe deski, które stanowi 
ły jego początkowy szkielet, 
wprawiono tęgie drzwi, ułożo

no siatkową podłogę, zaprowa­
dzono instalację elektryczną i 
wszystko było gotowe.

Gotowe... Do czego? Nie je 
den pomyśli, iż dom zbudowa 
ny w ten sposób przetrwał do 
wiosennych roztopów zaledwie, 
że gdy przyszło lato podzielił 
los wielu „zamków na lodzie".

BAJKA KRYLOWA NR S

Ale bajka o lodowym domu 
na krańcach Moskwy ma inne 
zakończenie, chociaż można by 
ją również nazwać bajką Kry 
Iowa, jak wiele bajek, w któ­
re znany rosyjski pisarz zam­
knął wiele ciekawych myśli i 
zasad. Można ją nazwać bajką 
Krylowa, gdyż autorem jej 
był również Krylów, tylko nie 
bajkopisarz, lecz inżynier, spec 
jalista w dziedzinie chłodnic­
twa. Bajka zaś straciła chara­
kter bajki, gdyż lodowy dom 
inżyniera Krylowa przetrwał 
już dziesięć lat, nieczuły na 
najbardziej znojne upały mos­
kiewskiego lata.

Dlaczego się tak stało? U waż 
ny czytelnik na pewno zapamię 
tał, czym przysypywano ów 
lodowy pałac. Właśnie owa szła 
ka. trociny { mech, materiały 
o bardzo niewielkim przewod­
nictwie ciepła, stworzyły dla lo 
du doskonalą izolację cieplną, 
pozwoliły mu odpierać gorące 
strzały promieni słonecznych. 
Dom stoi dziesięć lat, do dziś 
ma grube lodowe ściany które 
utrzymują wewnątrz stale tern 
peraturę około O stopni. Inży­
nier Krylów za swoją pracę 
i naukowy jej opis otrzymał w 
r. 1950 Nagrodę Stalinowską.

Chyba już wszyscy zrozu­
mieli, że ów dom z ..bajki Kry 
Iowa" w nowym wydaniu był 
po prostu chłodnią.
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Nie trzeba mówić, jak ważne 
są zagadnienia chłodnictwa. 
Przecież właśnie chłodnie poz­
walają nam na przechowanie 
w stcinie niezepsutym mięsa, 
jarzyn, owoców. Niską tempe­

raturę wnętrz chłodni osiąga- 
się przez działanie specjalnej 
aparatury, kosztem dużego zu­
życia środków chemicznych.

W „bajce Krylowa Nr. 2" 
lód jest nie tylko źródłem, sta 
lego chłodu. Jest również ma­
teriałem budowlanym. Z opisu 
wywnioskować można, jak pro 
sta jest sama budowa takiej 
chłodni. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę, ie do budowy szkiele­
tu z desek, który później pole 
wamy wodą, używa się desek 
cienkich, najtańszego gatunku, 
ie tu i ówdzie udaje się je za 
stąpić plecionkami z wikliny, 
to można szybko obliczyć, o ile 
tańsza będzie taka budowla od 
zwykłej chłodni, budowanej z 
grubych, ceglanych murów, za 
opatrzonej w skomplikowany 
system rur, przez które płyną 
zamrażające preparaty.

Jakże wygląda wewnątrz ta 
ka chłodnia? Przez środek bieg 
nie szeroki korytarz, od które­
go na boki leżą lodowe komo­
ry. Każda z nich pomieścić mo 
ie sporo towaru, który musi- 
my konserwować w zimie.

Stwierdzono, że przechowy­
wanie jarzyn, warzyw, owoców 
w takich lodowych składach za 
pewnia im dłuższe istnienie i 
świeżość, niż przechowywanie 
w składach zwykłych, piwni­
cach itp. Kartofle np. przecho 
wywane w zwykłym, chłodnym 
pomieszczeniu, na wiosnę kieł­
kują. W składach lodowych 
Krylowa, kiełkowanie następu­
je o S—i miesiące później. Owo 
ce i warzywa zachowują nie 
tylko świeżość, ale i aromat.

Chłodnia Krylowa stoi już 
dziesięć lat. Jeśli gdziekolwiek, 
na skutek tajania lodu, tworzy 
się szczelina, czy zmniejsza się 
grubość ściany, wystarczy pier 
wszy dzień porządnego mrozu 
— a takich dni w zimie w 
Moskwie jest dość —» aby „za 
latać" wodą lodowy' pałac M. 
Krylowa, inżyniera i pracow­
nika Naukowego Instytutu 
Chłodnictwa im. Obruczewa.

Tak radziecki uczony za­
przągł mróz do pracy pożytecz 
nej dla ludzi.

jd.

W jednym z numerów nasze 
go pisma podawaliśmy, że ZKS 
Związkowiec Szczecin, ukarał 
dyskwalifikacją zawodników 
Stańczyka i Pyzę za wystąpię 
nie w barwach obcego klubu 
pod fałszywym nazwiskiem.

Pozornie wydawało by się, że 
jest to jeden z wybryków ma­
ło zdyscyplinowanych zawod­
ników, lecz tymczasem...

Dziwne pobudki skłoniły 
tych piłkarzy do startowania 
w barwach ZKS Budowlani.

Ze względu na to, że praca

zawodowa nie pozwala im na 
systematyczny trening, nie mo 
gli być oni brani pod uwagę 
przy zestawianiu składu dru­
żyny ZKS Związkowiec biorą 

cej udział w 
mistrzostwach. 
Pragnąc jednak 
być nadal czyn 
nymi zawodni­
kami zwrócili 
się oni do klu­
bu z prośbą o 
zwolnienie, któ 
ra została za-

Na torze w Helenowle odbyły się 
zawody kolarskie o tytuł długodys­
tansowego mistrza Polski na torze 
na rok 1950, w kategorii zawodni­
ków „licencjonowanych" 1 „karto- 
wlczów".

„Kartowlcze" startowali na dy­
stansie 25 km. Z 13 biorących u- 
dzlał — wyścig ukończyło 7.

Bezkonkurencyjnym okazał się 
Ulik z Włókniarza, który wygrał 
wszystkie finisze, zdobywając 12 
pkt. 1 uzyskując czas 42:28,2. Dru­
gie miejsce 1 tytuł wicemistrza 
Polski zdobył Szutka (Włókniarz 
Wrocław) z 9 pkt., przed Melonem 
(Kolejarz Warszawa) ,— 5 pkt.

W wyścigu na dystansie 50 km. 
(125 okrążeń toru) startowali 25 
kolarzy. Wyścig ukończyło 14

Notatnik snortowca
miiiiłimiimmiiimmiimimmiiiiiiiimiimiiiiiiiimiiiiiiiiłiii

Treningi piłkarzy ZKS Budowlani 
odbywają się na boisku szczeciń­
skiej Gwardii w środy i piątki o 
godz. 16.30 pod kierownictwem tre­
nera Czyżewskiego.

I

Faworytem tej konkurencji był 
Bek, a jego najgroźniejszymi rywa­
lami Sałyga, Gabrych. Borucz 1 
Marchwińskl.

Na 58 okrążeniu przed metą do­
chodzi do zderzenia na prostej 
przed trybunami. Bek spada z ro­
weru, nim dosiadł drugiego ro­

weru stracił dwa 
okrążenia, lecz 
po przejechaniu 
800 m. ma znów 
defekt gumy, co 
zmusza go do 
zmiany roweru i 
powoduje stratę 3

okrążeń w stosunku do czołówki. 
W tym czasie trzeci finisz wygrał 
Marchwińskl, przed Gabrychem 1 
Boruczem. Bek jedzle Już jedynie, 
by pomóc kolegom klubowym. 
Czwarty finisz wygrywa Bek w do­
skonałym stylu, dochodząc przed 
taśmą uciekającego Wrzesińskiego 
i pociągając za sobą na drugą po­
zycję Borucza.

W ogólnej punktacji wygrywa 
Marchwińskl (Spójnia Łódź) — 10 
pkt., przed Boruczem (ŁKS Włók­
niarz) 1 Gabrychem (ŁKS Włók­
niarz). 4) Kudert (Gwardia War­
szawa), 5) Llszklewlcz (Gwardia 
Łódź) Czas zwycięzcy — 1:30:04,2.

łatwiona odmownie. Mało, za­
wodnicy ci żalą się, że wielu 
graczy nie ma szans występo 
wania na boisku, gdyż w mis 
trzostwach bierze udział tylko 
jedna drużyna seniorów ZKS 
Związkowiec, mimo, że kluo 
ten dysponuje znaczną ilością 
zawodników, i tylko ze wzglę­
dów finansowych nie zgłosił on 
do mistrzostw dalszych drużyn.

Piłkarstwo jest na naszym 
tejrenie niezwykle popularne. 
Niemniej jednak na spotka- , 
nia o słabym poziomie przy­
chodzi, zresztą ze względów 
zrozumiałych, nieznaczna tyl­
ko ilość widzów.

Żaden klub nie zastosował 
dotychczas środków zarad­
czych. ZKS Spójnia zaangażo 
wała trenera czechosłowackie 
go Krizek’a, lecz oto jego wy­
powiedź: „O ile skład druży 
ny ZKS Spójnia nie ulegnie 
odmłodzeniu, klub ten często 
przegrywać będzie spotkania. 
Zawodnika starszego wiekiem 
trudno czegoś nauczyć, gdyż 
on już „wszystko” wie 1 „tak 
zawsze grywał”.

Smutne to słowa lecz prai 
dziwę, oddające sytuację jaka 
panuje w piłkarstwie szczecin 
skim. Oparcie się i i takich 
zawodnikach doprowadzi tylko 
poszczególne kluby do ruiny 
finansowej.

Odmłodzenie składów dru­
żyn, przyczyni się do popula­
ryzacji piłkarstwa i zapewni 
należyty rozwój tej gałęzi spor 
tu na naszym terenie.

’ W meczu piłkarskim o mistrzos­
two szczecińskiej C-Klasy, Zwlązko 
wlec Kluczewo odniósł zdecydowa­
ne zwycięstwo nad Unią Szczecin 
w stosunku 4:1 (2:1) M.H.

Stał Szczecin gościła w Lipia­
nach, gdzie pokonała miejscowego 
Związkowca 2:1 (1:1).

Budowlani Szczecin gościli w Go. 
łeniowle, gdzie w ramach rozgry­
wek o mistrzostwo klasy B poko­
nali miejscowego Kolejarza 2:1 
(1:1). AH.

Zebranie OZPN odbędzie się 
dnia 6 bm. o godz. 18-tej w 
lokalu WKKF, na które pro­
szeni są o przybycie, wszyscy 
członkowie zarządu.

Imty strzeleckie w Szczecinkę
Staraniem Okr. Związku 

Strzelectwa Sportowego, od­
będą się poraź pierwszy w 
Szczecinku w dniach 6, 7 i 8 
października zawody strzele 
ckie. Organizatorzy, chcąc 
zapropagować sport strzelec 
ki, wysyłają najlepszych za. 
wodników z mistrzem Polski 
Surowieckim i reprez. nar- 
Hrydzewiczem.

W ramach organizowanej 
imprezy zostaną przeprowa­
dzone zawody na Odznakę 
Strzelecką 1 Odznakę SPO.

Na zakończenie odbędą się 
towarzyskie zawody strzelec­
kie pomiędzy reprez. Szcze-

cina a Szczecinka w następu 
jących konkurencjach: Kb— 
(karabin wojskowy — 300 
m), Kb, ks — (karabinek 
sportowy — 50 m.), Pw — 
(pistolet wojskowy — 50 m).

W reprezentacji Szczecina 
prócz Surowieckiego 1 Hry- 
dzewicza, wystąpią — Klatkę 
i Raj ter ze szczecińskiej 
Gwardii. Tak więc mieszkań­
cy Szczecinka i okolicy zoba 
czą ciekawe zawody strzelec­
kie a zarazem będą mogli 
wziąć udział w zawodach i 
zmierzyć swe siły z najlepszy 
mi strzelcami Polski.

Tom.

117 ZSRR uczy się 55 milionów osób. Cy- 
*’ fra ta jest dowodem olbrzymich prze­
mian historycznych, jakie zaszły w Związ­
ku Radzieckim po Rewolucji Październi­
kowej. Świadczy or.a, że dążenie do wie­
dzy ogarnęło najszersze masy ludnośoi i że 
po raz pierwszy na przestrzeni dziejów 
otrzymały one możność zaspokojenia tych 
dążeń.

Do szkół średnich i liceów technicznych 
ZeRR uczęszcza obecnie 36,4 miliony ucz- 
niów, czyli 4,5 razy więcej aniżeli w okresie 

przedrewolucyjnym. Należy przy tym parnię 
tać, fe przed rewolucją przytłaczająca 
większość uczniów — to znaczy dzieci lu­
dzi pracy — uczęszczała jedynie do szkół 
podstawowych, dwu albo trzyletnich, obec­
nie zaś realizuje się w ZSRR powszechne 
nauczanie 7-letnie. W okresie władzy ra­
dzieckiej liczba studentów wyższych zakła­
dów naukowych zwiększyła się przeszło 
10-krotnie — jest ich teraz 1.1*2 tys.

Miliony ludzi kształcą się nie przery­
wając pracy zawodowej- Uczęszczają oni 
do szkół wieczorowych, są studentami ko. 
respondencyjnych instytutów i liceów te­
chnicznych. podnoszą swe kwalifikacje na 
różnego typu kursach-

* * * ...Uralrka Fabryka Maszyn dla Ciężkiego 
rrzcmyslu — słynny „Uralmasz“ — to je. 
den z przemysłowych gigantów wybudowa­
nych przez naród radziecki w latach pię­
ciolatek stalinowskich. Wejdźmy do jedne 
go z jego oddziałów. Przy ogromnej frezarce 
stoi nie młody już robotnik, M. Kuźmin. — 
Kuźmin jest nie tylko robotnikiem, ale

OPOWIEŚĆ O 55 MILIONACH
także wykładowcą. Ten doświadczony fre­
zer, przygotowuje nowicjuszy do egzami­
nów w zakresie t. zw- minimum technicz. 
nego. Jednocześnie Kuźmin sam się uczy. 
W dzieciństwie nie udało mu się ukończyć 
nawet 4-klasowej szkoły podstawowej; o. 
becnie postanowił zdobyć wykształcenie 
średnie i uczęszcza do 5.ej klasy szkoły 
dla dorosłych. By uzupełnić swe wiadomo­
ści zawodowe, chodzi on również na spec­
jalny kurs stachanowski, prowadzony przez 
starszego majstra — frezera N. Kobiako- 
wa-

Również 1 Kobiakow nie tylko uczy in. 
nych, ale uczy się sam. Jest studentem 
drugiego kursu wieczorowego Instytutu Bu 
dowy Maszyn. W przygotowaniu się do 
technikum dopomógł mu inżyni~r S. Dwi. 
nianow, wykładowca na kursach fabrycz­
nych dla majstrów. Obecnie inż. Dwinia- 
now, który dopiero niedawno ukończył 
kurs pogłębienia kwalifikacji dla inżynie- 
rów-konstruktorów, jest profesorem Kobia 
kowa w Instytucie-

Opowiedziany pow-yżej łańcuch faktów 
został przedstawić ny w serii zdjęć, umiesz, 
czonych niedawno na łamach czasopisma 
„Ogoniok1". Foto-montaż ten jest doskona­
łym odzwierciedleniem rzeczywistości ra­
dzieckiej. Jego różne warianty widzimy nie 
tylko w innych oddziałach „Uralmaszu",

ale w każdym niemal radzieckim przed­
siębiorstwie. W fabryce „Uralmasz" uczy 
się co trzeci robotnik, inżynier, technik. Na 
same tylko wieczorowe kursy ogólnokształ- 

. cące uczęszcza 2.600 robotników- W założo­
nej przy fabryce filii Technikum Budowy 
Maszyn uczy się ponad 300 osób, w filii Po­
litechniki Uralskiej 350 osób. Ponad 100 
członków załogi kształci się drogą korę, 
spondencyjną w Moskiewskm Instytucie 
Hutniczym.

W wielu radzieckich zakładach pracy 
odsetek uczących się jest jeszcze wyższy. 
Tak np. w przemyśle hutniczym uczy się 
co drugi człowiek; istnieją też fabryki, w 
których różnego rodzaju szkolenie obejmu­
je całą bez wyjątku załogę. Do takich za. 
kładów pracy należą: Moskiewska Fabryka 
Przyrządów Precyzyjnych „Kalibr", Lenin- 
gradzkie Zakłady Hutnicze im- Stalina 

i inne.
Ogólny pęd do wiedzy cechuje również 

wieś radziecką. Już w roku 1939 liczba 
uczniów w wiejskich szkołach średnich 
wzrosła, w porównaniu z okresem przed­
rewolucyjnym, 238-krotnie. Spośród dzieci 
kołchoźników rekrutuje się znaczna część 
słuchaczy radzieckich szkół wyższych- 

Kołchoźnicy uczą się w kółkach szko. 
lenia partyjnego oraz w szkołach i kółkach 
agro- i zootechnicznych. Zimą roku 1949 
do szkół i kółek agro. 1 zootechnicznych

uczęszczało około 80 tys. kołchoźników w 
obwodzie moskiewskim, ponad 100 tys. _
w obwodzie stalinowskich, 65 tys- — w 
obwodzie czkałowskim. Na jesieni bieżące­
go roku stworzy się sieć specjalnych 3.1et. 
nich kursów zawodowych dla pracowników 
wsi. Dotychczas na kursy te zgłoszono już 
3.500 tys. kołchoźników.

* * *Dlaczego naród radziecki tak gorąco 
dąży do wiedzy, a cały kraj przypomina 
jeden wielki uniwersytet?

Ludzie radzieccy, — uwolnieni od wy­
zysku, czują się prawdziwymi gospodarza­
mi swej socjalistycznej ojczyzny. Gorące 
umiłowanie kraju budzi w nich pragnienie, 
by pracować coraz lepiej i w ten sposób 
przyczyniać się do wzmożenia potęgi ZSRR. 
Potrzebna jest im do tego gruntowna wie. 
dza, toteż systematycznie dążą do podnie­

sienia swoich kwalifikacji zawodowych. 
Jednocześnie pragną poznać — w miarę 
możności — i te dziedziny, z którymi nie 
stykają się bezpośrednio w swej pracy. In. 
teresują się zarówno zagadnieniami polity­

cznymi, jak i literaturą i sz tuką.
Słynny tokarz fabryki „Kalibr", Miko, 

łaj Rossyjski, laureat Nagrody Stalinów', 
skiej, pisał niedawno na łamach gazety 
„Trud":

„Ludzie radzieccy posiadają wszelkie wa 
runki uczciwej i owocnej pracy. Ofiarnie i 
radośnie pracują oni dla dob ra ojczyzny, 
gdyż widzą przed sobą wspaniałą, jasną 
przyszłość — komunizm".

Słow’a te mówią, dlaczego w Związku Ra 
dzieckim uczy się 55 milionów ludzi.

Krytyka i samokrytyka pomoże sportowcom szczecińskim
w przeŁiiyci^raniu błędów

Marehwiński torowym nfstrzem Polski

W Warszawie odbył się II Ogólnopolski Kolarski Wy­
ścig Pocztowców. Na zdjęciu :start honorowy.


